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10-a rocznica założenia 
3 SJ 
Albańskiej 
Partii: Pracy 

TIRANA. — W dniu 8 listopada 
br. naród albański obchodził uroczy- 
ście dziesiątą rocznicę założenia Al- 
bańskiej Partii Pracy. 

W stolicy Albańskiej Republiki 
Ludowej — Tiranie odbyła się uro- 
czysta akademia. Przemówienie po- 
święcone 10 rocznicy założenia Al- 
bańskiej Partii Pracy wygłosił se- 
kretarz generalny KC  Albańskiej 
Partii Pracy — Enver Hodża. 


`Y 


a zbrojeń 


winna być rozpatrzona na światowej koniefencji 
ZSRR raz jeszcze wskazuje drogę 
do zapobieżenia groźbie wojny i utrwalenia przyjaźni między narodami 
(Z przemówienia ministra Wyszyńskiego w ONZ) 


PARYŻ. — Minister Spraw 


Zagranicznych ZSRR — A. Wy- 


szyński wygłosił 8 listopada na „posiedzeniu plenarnym Zgroma- 
dzenia Ogólnego ONZ przemówienie, poświęcone środkom zapo- 


bieżenia „groźbie nowej wojny światowej 


oraz sprawie utrwalenia 


pokoju i przyjaźni między narodami. 


Przed Organizacją Narodów Zjed- 
roczonych — oświadczył min. Wy- 
szyński — stoi obecnie szereg waż- 
nych zadań, które wymagają ze 
strony Zgromadzenia i wszystkich 
miłujących pokój państw szczegól- 


nej uwagi. Delegacja Związku Ra- 
dzieckiego zdaje sobie z tego jasno 
sprawę, pamiętając o odpowiedzial- 
ności Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych za to, jaka będzie wybrana 
droga dla rozwiązania tych zadań i 
jak te zadania będą rozwiązane. 
Delegacja radziecka obecnie 
tak samo, jak na poprzednich se- 
sjach, widzi swe zadanie w tym, 
ażeby skierować wysiłki Zgroma 
dzenia ku usunięciu przeszkód, 
znajdujących się na drodze do 
utrwalenia pokoju i współpracy 
międzynarodowej, ku usunięciu 
grożby nowej wojny światowej. 
Stanowi to obecnie niezwykle 
ważne i niecierpiące zwłoki za- 
danie, które musi być bezzwłocz- 
nie rozwiązane przez ONZ. Jeste- 
śmy przekonani, że jest to zada- 
- nie, którego pomyślnego roz- 
strzygnięcia oczekują i domagają 
się miliony i miliony ludzi oraz 
wszystkie miłujące pokój narody! 
Zadanie to staje się tym ważniej- 
sze, że w czasie, który upłynął od V 
sesji Zgromadzenia — sytuacja mię- 
dzynarodowa skomplikowała się jesz 
cze bardziej, zarówno pod wzglę- 
dem gospodarczym, jak i politycz- 
nym. 


Sytuacja gospodarcza kraiów 


kapitalistycznych 
pogorszyła się w tym czasie jeszcze 
bardziej, co stanowi bezpośredni re- 
zultat agresywnej polityki bloku at- 
lantyckiego ze Stanami Zjednoczony 
mi na czełe, jak również szeregu 
innych państw, zmuszonych pProwa= 
dzić taką polityk pod stałym naci- 
skiem ze strony. Stap ów Zjednoczo- 
nych. Ekonomika Stanów Zjednoczo 
nych ma obecnie  chorobliwy, 
wojenno - inflacyjny charakter: ce- 
chuje ją stałe narastanie produk- 
cji zbrojeniowej przy jednoczesnym 
kurczeniu się gałęzi produkcji poko- 
jowej. Wyścig zbrojeń wywołuje 
wzrost budżetów wojennych, jak 
również wzrost podatków bezpo- 
średnich i pośrednich, co pogarsza 
jeszcze bardziej sytuację material- 
ną ludności tych krajów. Niemałą 
rolę w pogarszaniu międzynarodo- 
wej sytuacji gospodarczej odegrała 
i odgrywa nadal polityka dyskrymi- 
nacji w stosunku do Związku Radzie 
ckiego i krajów demokracji ludowej 
w dziedzinie stosunków  gospodar- 
czych, a przede wszystkim handlo- 
wych, polityka wyrządzająca poważ 
ną szkodę gospodarce światowej, nie 
wyłączając samych Stanów Zjedno- 
czonych, a w większej jeszcze mie- 
rze — Anglii i Francji. Fakt poważ- 
nego pogorszenia się sytuacji gospo- 
darczej w krajach kapitalistycznych 
zmuszeni są przyznać także liczni 
mężowie stanu tych krajów. 


Pan Truman zmuszony był znów 
wczoraj przyznać i potwierdził dziś 
to pan Acheson, że możność popra- 
wy warunków bytu ludności pozo- 
staje w bezpośredniej zależności od 
zmniejszenia ciężaru zbrojeń. Zresz- 
tą przyznanie to nie przeszkadza, 
jak wiadomo, rządowi Stanów Zjed 
noczonych prowadzić dalej szaleń- 


czego wyścigu zbrojeń, pogarszające 
go jeszcze bardziej sytuację material 
ną narodu. 


Sytuacji gospodarczej, a zwłaszcza 
sytuacji finansowej Anglii i innych 
krajów Europy zachodniej grożą 
również nadal poważne trudności, 
zwłaszcza w związku z nową usta- 
wą amerykańską, podpisaną przez 
prezydenta 26 października br., a 
przewidującą, że polityka Stanów 


Zjednoczonych będzie polegała na 
nałożeniu embargo na towary wy- 
wożone do Związku Radzieckiego i 
zaprzyjaźnionych z nim krajów oraz 
na przerwaniu pomocy gospodarczej 
i finansowej dla krajów handlują- 
cych ze Związkiem Radzieckim i za 
przyjaźnionymi z nim krajami. 

Bardzo wyraźnie wypowiedział się 
w tej sprawie w Izbie Gmin nowy 
premier brytyjski zaledwie 2 dni te- 
mu. 

Jeszcze cięższa jest sytuacja gos- 
podarcza krajów słabo rozwinię- 
tych. W związku z militaryzacją 
Stanów Zjednoczonych, Anglii i sze 
regu innych krajów, są one pozba- 
wione możności otrzymywania in- 
stalacji i maszyn dla rozwoju wła- 
snego przemysłu. Ich wpływy, osiąg 
nięte ze sprzedaży surowców, są 
zamrażane w amerykańskich, an- 
gielskich i innych bankach, tak że 
nie mogą one swobodnie dyspono- 
wać tymi sumami. Rolnictwo tych 
krajów znajduje się w stanie upad- 
ku i nie przejawia żadnych oznak 
postępów w przyszłości. Produkcja 
artykułów spożywczych spada i w 
szeregu miejscowości ludność skaza- 
na jest na głód, choroby i wymiera- 
nie. 

Skomplikowała 
ostatnim roku 


. . 2 
sytuacja polityczna. 

Stany Zjednoczone i Anglia prowa 
dzą od prawie półtora roku agresyw 
ną wojnę w Korei. 

Pan Acheson podjął próbę zdjęcia 
odpowiedzialności za wojnę w Ko- 
rei z rządu Stanów Zjednoczonych, 
który rozpętał tę agresywną wojnę. 
Pan Acheson powtórzył zdemasko- 
wane już oszczerstwa na temat agre 
sji dokonanej rzekomo z Korei pół- 
nocnej. Nie ma już obecnie potrze- 
by zatrzymywania się na tym. Jeśli 
chodzi o rokowania w Kaesongu, o 
których mówił także pan Acheson, 
to czyż może być jakakolwiek wąt- 
pliwość, że właśnie panowie genera- 
łowie amerykańscy — mac arthuro- 
wie i ridgway'owie oraz ich wa- 
szyngtońscy patroni torpedują upor- 
czywie wszystkie próby drugiej stro 


się również w 


ny osiągnięcia porozumienia w tych 
rokowaniach? 

Czyż można wątpić, że najlep- 
szym sposobem przyśpieszenia 
rokowań w sprawie rozejmu w 
Korei byłoby wydanie przez rząd 
amerykański połecenia gen. Rid- 
gway'owi, ażeby zaprzestał wywo 
ływania incydentów i nie stwa- 
rzał sztucznych przeszkód na dro 
dze do pomyślnego 
rokowań w Kaesongu. 

Stany Zjednoczone zagarnęły chiń 
ską wyspę Taiwan i zagrażają gra- 
nicom Chin. Obecnie blok północno- 
atlantycki usiłuje się wzmocnić 
przez włączenie Grecji, Turcji i Nie- 
miec zachodnich, którym przeznacza 
się specjalną rolę w realizacji agre- 
sywnych planów przeciwko Związ- 
kowi Radzieckiemu. Przedstawiciele 
bloku atlantyckiego jawnie narusza 
ją międzynarodowe porozumienia, 
zawarte podczas wojny przeciwko 
Niemcom hitlerowskim i military- 
stycznej Japonii, a mające ną celu 
walkę przeciwko. niebezpieczeństwu 
powtórzenia agresji faszystowskiej 
draz wzmocnienie ” przyjaznych "sto- 
sunków ze Związkiem Radzieckim. 

W swej wrogiej w stosunku do 
Związku Radzieckiego i krajów de- 
mokracji ludowej polityce, blok at- 
lantycki pod naciskiem Stanów Zjed 
noczonych. a przede wszystkim same 
Stany Zjednoczone — usiłują wyko- 
rzystać również Organizację Naro- 
dów Zjednoczonych, narzucając 
Zgromadzeniu Ogólnemu i innym or 
ganom ONZ uchwały, anulujące de- 
cyzje powzięte na poprzednich se- 
sjach Zgromadzenia. 

Na ubiegłej sesji powzięto szereg 
decyzji, których agresywny charak- 
ter nie może budzić żadnej wątpli- 
wości, mimo wysiłków autorów i 
insbpiratorów tych decyzji zamasko- 
wania swych rzeczywistych planów 
szumnymi  frazesami na temat 
„wspólnego działania na rzecz po- 
koju“, „pokój wymaga czynów“ itd. 
itd. Uchwały Zgromadzenia, dotyczą 
ce tzw. akcji zbiorowych, ustanowie- 
nia blokady i nałożenia embargo na 
towary eksportowane do Chin, ha- 
niebna uchwała, uznająca Chińską 
Republikę Ludową za agresora, jak 
również niemniej haniebna uchwała, 
nakładająca na dowództwo amery- 


Przodujący chłopi 


województwa łódzkiego 
odznaczeni przez Prezydenta Rzeczypospolitej 


WARSZAWA. — Prezydent 
Rzeczypospolitej na wniosek 
Prezydium Woj, RN w Łodzi — 
postanowieniem g dnia 8 listopa 
da 1951 r, odznaczył za patrio- 
tyczną postawę i wzorowe wy- 
konanie obowiązków wobec Pań- 
stwa Ludowego następujących 
chłopów pracujących wojewódz- 
twa łódzkiego: 


ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI 
JADWISZCZAK JÓZEF — przewodni- 
czący spółdz. prod. w Okupie Wielkim, 
gm. Pruszków, pow. Łask, 


SREBRNYM KRZYŻEM ZASŁUGI 


BISKUPIK JÓZEF — sołtys gr. Doma- 
niewice, gm. Góra, pow. Rawa Mazo- 
wiecka, DROŻDŻ STANISŁAW — sołtys 
gr. Górą Bałdrzychowska, gm. Poddę- 
bice, pow. Łęczyca, FLORCZAK JAN — 
sołtys gr. Łubnica, gm. Piątek, pow. 
Łęczyca, KOBYŁECKI JAN — sołtys gr, 


Józefów, gm. Czerniewice, pow. Rawa 
Mazowiecka, KUBIAK IZYDOR — sol- 
tys gr. Wały, gm. Krzyżanówek, pow. 
Kutno, KUBIK PAWEŁ — sołtys gr. 
Wygiełzów, pow. Łask, KUMÓR PAWEŁ 
— sołtys gr. Kuźnica, gm. Sulmierzyce, 
pow. Radomsko, LIBERA ANTONI — 
sołtys gr. Podskarbice Królewskie, gm. 
Regnów, pow. Rawa Mazowiecka, LO- 
RENCKI JÓZEF — gr. Chorzenice, gm. 
Brudzice, pow. Radomsko, MAKOWKA 
ZYGMUNT — gr. Cielętniki, gm. Dąbro- 
wa Zielona, pow. Radomsko, OKROJEK 
WACŁAW — gr. Bychlew, gm. Widzew, 
pow. Łask, PAWLAK STANISŁAW — 
członek spółdzielni produkcyjnej w Be- 
siekierach, gm. Grabów, pow. Łęczyca, 
ROGOWSKI JÓZEF — gr. Dąbrówka 
Mała, gm. Niesułków, 
STARZYŃSKI FRANCISZEK — sołtys 
gr. Jankowice, gm. Krośniewice, pow. 
Kutno, SZADKOWSKI JAN — sołtys gr. 
Marianów, gm. Mroga Dolna, pow. Brze- 
zimy, WALENDZIK JAN — gr. Niwna. 
gm. Wałowice, pow. Rawa Mazowie- 
cka, WOLSKI JÓZEF — sołtys gr. Lipie 
ny, gm. Błonie, pow. Kutno, ZAWADZ 
KI JAN — sołtys gr. Wólka Podlesie, 
gm. Słupia, pow. Skierniewice. 


pow. Brzeziny, 


BRĄZOWYM KRZYŻEM ZASŁUGI 


DARNOWSKI KAZIMIERZ — gr. Anie 
Mn, gm. Niesułków, pow. Brzeziny, 
DYRAŁA JOZEF — sołtys gr. Prusy, gm. 
Głuchów, pow. Skierniewice, KOPKA 
ROMAN — gr. Chorzenice, gm. Brudzi- 
ce, pow. Radomsko, 
SŁAW — sołtys gr. Otolice, gm. Dąbko- 
wice, pow, Łowicz, KRÓL STEFAN — 
gr. Zduny, gm. Bąków, pow. Łowicz, 
MACJASZEK JÓZEF — gr. Wola Raci- 


borska, gm. Sójki, pow. Kutno, MO- 
KROS STANISŁAW — gr. i gm. Klono- 
wa, pow, Sieradz, PATEK JAN — gr. 


| Kalinki, gm. Masłowice, pow. Radom: 
| sko, RYPALSKI WŁADYSŁAW — sołtys 
igr, Osieczno, gm. Widawa, pow. Łask, 
SNIEGUŁA JÓZEF — gr, Gzinka, gm. 
Dąbkowice, pow. Łowicz, STANISZEW- 
SKI STEFAN — sołtys gr, Sławoszew, 
gm. Mazew, pow. Łęczyca, STAWIREJ 
STANISŁAW — gr.  Ciągniszew, gm. 
Godynice, pow. Sieradz, SZCZEPANIAK 
MARCIN — gr. Dzierżąźna, gm, Rosso- 
szyca, pow, Sieradz, - 


zakończenia | i 


KOZA WŁADY- |; 


kańskie w Korei obowiązek zabez- 
pieczenia „mocnych pozycji“ w ca- 
łej Korei, innymi słowy obowiązek 
kontynuowania agresywnej wojny 
aż do pełnego zagarnięcia całej Ko- 
rei — mówią same za siebie, Podejmu 
jąc teuchwały, Zgromadzenie jawnie 
wkroczyło na drogę popierania i za- 
chęcania do daiszej agresji przeciw- 


tarne zasady i postanowienia prawa 
międzynarodowego, że amerykańska 
polityka w ONZ wyrządza olbrzy- 
mią szkodę moralnemu autorytetowi 
Organizacji Narodów  Zjednoczo- 
nych. 
Tak z 
krokiem, 


ONZ oddala się coraz 
bardziej od zasad 
karty, 


od celów i zadań, jakie stoją 
przed Organizacją Narodów Zjed 
noczonych. ONZ odeszła daleko 
od drogi utrwalenia pokoju i po- 
pierania rozwoju przyjaznych 
stosunków między krajami. 
Agresywne dążenia i plany 
amerykańskich mornopolistów 
znajdują poparcie ze strony sze- 
regu państw, należących do blo- 
ku północno - atlantyckiego, wo- 
dzących rej w Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych, która prze- 
kształca się z instrumentu poko- 
-ju w narzędzie wojny. 
„„Przekształcając się w narzę- 
dzie agresywnej wojny 
świadczył J. W. Stalin — ONZ 
przestaje być zarazem światową 
organizacją równouprawnionych 
narodów. W istocie rzeczy ONZ 
jest teraz nie tyle organizacją 
światową, ile organizacją dla A- 
merykanów, działającą dia po- 
trzeb agresorów amerykańskich, 
Oto fakty. 
są uparte. 
Nie wolno dalej kroczyć tą drogą. 
Czas już, by Organizacja Narodów 
Zjednoczonych przypomniała sobie 
swe podstawowe zadania:zby popie- 
rała nie agresorów, napadających 
na inne państwa, lecz tych, którzy 
padają ofiarą napaści ze strony agre 
sorów, by popierała międzynarodowy 
=: i bezpieczeństwo oraz rozwój 
yjaznych stosunków między | na- 
rodami. 
(Dalszy ciąg na str, 2) 


roku na rok, krok za 


A fakty jak wiadomo, 


Społeczeństwo Rumunii 
uroczyście obchodziło 
50 rocznicę urodzin 


Gheorghiu Deja 
BUKARESZT. — Masy pracujące 
Rumunii obchodziły uroczyście 50 
rocznicę urodzin sekretarza general- 
nego KC Rumuńskiej Partii Robot- 
niczej — Gheorghiu Deja. Cała pra- 
sa rumuńska zamieściła artykuły, 
poświęcone 50-leciu urodzin Gheor- 
ghiu Deja. 


W związku z 50-leciem uródzin, 


Prezydium Wielkiego Zgromadzenia 
Narodowego Rumuńskiej Republiki 
Ludowej odznaczyło Gheorghiu Deja 
zaszczytnym tytułem bohatera pra- 
cy socjalistycznej. 


ko miłującym pokój narodom Korei 
i Chin. 

Wystarczy przypomnieć powyższe 
fakty, by nie pozostało żadnej wąt- 
pliwości, że w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych deptane są elemen- 

| 


STR. 2. 


(Dalszy ciąg ze str. 1-ej) 


To, co się dzieje w ONZ jest bez- 
pośrednim rezultatem zagranicznej 
polityki anglo amerykańskiego 
bloku, stanowiącego agresywny 
trzon Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych. 

Agresywny charakter polityki za- 
granicznej USA widoczny jest całe- 
mu światu, mimo, iż rząd amerykań 
ski usiłuje ukryć to przed światową 
opinią publiczną, przedstawiając no- 
wą wojnę, którą przygotowuje, jako 
obronną, a pokojową politykę ZSRR 
i innych miłujących pokój krajów 
— jako agresywną, chociaż wszyst- 
kim wiadomo, że i KOD Radziec- 


ki — jak to już iedziałem przy- 
taczając autorytatywne  oświadcze- 
nia Generalissimusa J. W. Stalina 
— nie myśli nawet o tym, aby na- 
paść kiedykolwiek na USA lub któ- 
rykolwiek inny kraj. i 

Cała ekonomika Stanów Zjedno- 
czonych, podobnie jak Anglii, Fran- 
cji i szeregu innych krajów, wkro- 
czyła na tory wojenne. W budżetach 
państwowych lwia część wydatków 
przypada na przygotowanie wojny. 
W budżecie USA na r. 1951-52 wy- 
datki wojskowe wynoszą, według o- 


| ficjalnych 


danych amerykańskich, 
81,8 miliarda dolarów, tj. 76 razy 
więcej niż w 1939 r. Liczebność sił 
zbrojnych USA, Anglii i Francji już 
teraz jest kilkakrotnie wyższa, niż 
przed drugą wojną światową w 1939 
r. i przeszło dwukrotnie przewyższa 
liczebność sił zbrojnych Związku 
"Radzieckiego. Mimo to siły zbrojne 
tych państw rosną coraz to bardziej, 


Wyścig zbrojeń, formowanie licz« 
nych armii, produkcja bomb atomo- 
wych, tworzenie na obcych ziemiach 
baz wojskowych — wszystko to a- 
merykańskie koła rządzące usiłują 
przedstawić jako konieczność wy- 
nikającą z rzekomego niebezpieczeń 
stwa zagrażającego USA, Anglii czy 
Francji. Starają się ońe dowieść, że 
można zachować pokój jedynie w 
oparciu o potężną machinę wojen- 
ną, o siłę į że jedynie pod tym wa- 
runkiem można uregulować istnie- 
jące rozbieżności w dziedzinie poli- 
tyki międzynarodowej. 


Jest to podstawowa teza amery- 
kańskiej „totalnej dyplomacji“, któ 
rą rozwijał tu znowu starannie p. 
Acheson, powtarzając mowę p. Tru- 
mana, wygłoszoną wczoraj przez ra- 
dio. Ale ta 


„totalna dyplomacja“ wykazała już 
swe całkowite bankructwo. 


Nawet w Stanach Zjednoczonych 
ta „teoria sity“ nie cieszy się już 
dawną uwagą. I jeśli obecnie składa 
się propozycję naszpikowaną  fraze- 
sami o pokoju, — to dzieje się tak 
jedynie pod naciskiem poiężnego ru 
chu mas ludowych, które żądają po- 
koju i które złożyły już przeszło pół 
miliarda podpisów pod nowym ape- 
lem o koniecznoścj zawarcia Paktu 
Pokoju. W szerokich kołach społe- 
czeństwa USA rozlegają się coraz 
częściej i donośniej głosy niezadowo 
lenia z polityki „sytuacji siły“, coraz 
częściej słychać .tam oświadczenia 
w rodzaju tego, że jeżeli Ameryka 
będzie uparcie odmawiała prowadze 
nia rokowań i będzie nalegała jedy- 
nie na jeszcze bardziej szalene tem- 
po nowych zbrojeń — będzie ło mia 
ło zgubne następstwa zarówno dla 
Stanów Zjednoczonych, jak i dla ich 
sojuszników. 


Podstawą całej polityki zagra- 
nicznej USA jest przygotowanie 
nowej wojny Światowej w celu 
zdobycia przez monopole amery- 
kańskie panowania nad światem 
oraz wyciągnięcia z wojny ol- 
brzymich zysków. Dlatego też po 
lityka zagraniczna USA zmierza 
nie do rozwoju i zacieśnienia przy 
jaznych stosunków z innymi kra- 
jami oraz współpracy międzyna- 
rodowej, lecz do podporządko- 
wania sobie innych krajów drogą 
njarzmłenia ekonomicznego lub 
przemocy militarnej. 


Paape RA. AZ AAZE R a KZ z A RA Z A PE RE 


Nie jest dla nikogo tajemnicą, że 
Stany Zjednoczonę są głównym or- 
zanizatorem i inspiratorem takich 
poczynań jak „plan Plevena* i „plan 
Schumana“, których wspólnym će- 
lem jest odbudowa militaryzmu nie- 
mieckiego i potencjału 'wojenno - 
przemysłowego Niemiec zachodnich 
oraz wykorzystanie niemieckiej ar- 
mii regularnej i ekonomiki dla ce- 
lów agresji. Dlatego też Stany Zje- 
dnoczone oraz idące za nimi posłusz- 
nie Anglia i Francja zerwały kon- 
ferencję zastępców ministrów spraw 
zagranicznych w Paryżu w sprawie 
Niemiec, | 


O tym, do czego dąży i do czego 
zmierza polityka Stanów Zjednoczo 
nych wobec Japonii, wnioskować 
możemy bez zbędnych słów z ode- 
granej w San Francisco farsy pod- 
pisania tzw. traktatu pokojowego z 
Japonią. Traktat ten jest całkowi- 
cie sprzeczny z zasadami, na któ- 
rych powinien się opierać traktat 
rzeczywiście pokojowy, taki traktat, 
który by mógł zapewnić pokój na 
Dalekim Wschodzie i zabezpieczyć 
przed powtórzeniem się agresji ja- 
pońskiej. 

Czyż nie starczy wszystkich tych 
faktów, ażeby przekonać się, że kie 
runek amerykańskiej polityki zagra 
nicznej jest rzeczywiście agresyw- 
ny, że jej celem nie jest utrzymanie 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Przemówienie min. Wyszyńskiego w ONZ 


Propozycie ZSRR służą sprawie pokoju 


pokoju, lecz  rozpętywanie nowej 
wojny światowej — bez względu na 
nowe potoki krwi i nieszczęścia, 
jakie kosztowałoby to ludzkość! 


Polityka zagranicz 
na ZSRR to polityka 
pokoju. | 


(długotrwałe oklaski). Związek Ra- 
dziecki walczy nieustannie przeciw- 
ko groźbie wojny, 6 pokój, o umoc 


nienie przyjaznych stosunków no- | 


między krajami, o ścisłą współpra- 
cę międzynarodową, opartą na wza- 
jemnym poszanowaniu niezawisłoś- 
ci narodów i suwerennej równości 
państw. 

Kiedy przed niespełna 20 laty 
wznowiły się stosunki dyplomatycz 
ne między ZSRR a USA, J. W. Stalin 
nazwał to aktem ogromnie donio- 


słym: 

„Politycznie — powiedział J. 
W. Stalin — dlatego, że zwiększa 
te szanse zachowania pokoju: 
ekonomicznie — dlatego, że odci 
na elementy poboczne į daje na 
szym krajom możność  omówie- 
nia interesujących nas zagadnień 
ną gruncie rzeczowym; a wresz. 
cie toruje to drogę do wzajemnej 
współpracy". 


W tych słowach wodza narodu ra 
dzieckiego znalazły "wyraz najważ- 
niejsze zasady radzieckiej  politvki 
zagranicznej, prowadzonej rzez 
nasz rząd w stosunku do wszystkich 
krajów. Związek Radziecki prze- 
strzega niezmiennie tych zasad, okre 
ślających cały kierunek, każdy krok 
państwa radzieckiego w sprawach 
międzynarodowych. 

Realizując swóją politykę pokojo- 
wą, Związek Radziecki wykorzystu- 
ie wszystkie swe zasoby nie dla po- 
mnożenia swych sił zbrojnych ani 
ila wyścigu zbrojeń, nie dla rozwi 
jania przemysłu wojennego i orga 
4izowania baz wojskowych na tery 
toriach obcych, lecz dla rozwijania 
całą para przemysłu cywilnego i 
dla dalszego rozwoju całej gospodar 
ki narodowej. Le i 

W ciągu wszystkich lat działalnoś 
"1 Zgromadzenia Ogólnego, Zwią- 
zek Radziecki domaga sie  rokro- 
cznie podjęcia kroków. zmierzają- 
cych do utrwalenia pokoju f bez- 
pieczeństwa między narodami. 

W świetle tych faktów jasne mu- 
si być dla każdego. czego warta jest 
wrzawa, wszczęta w USA i w nie- 
których innych państwach należą- 
nych do bloku atlantyckiego, w 
związku z próbą bomby atomowej 
w Związku Radzieckim. 

Szczególnie silnie hałasują różni 
działicze 7 kół rządzących USA. któ 
rzy nie ukrywają swych planów 
zastosowania bomby atomowej prze 
tiwko Związkowi Radzieckiemu. Oni 
to wszczynają najwiekszą  wrzawę, 
rozsiewając oszczercze pogłoski, że 


,Związek Radziecki, jest rzekomo prze 
ciwny kontroli międzynarodowej nad 
wykonaniem uchwały o zakazie bro 
ni atomowej, a St. Zjednoczone są 
rzekomo za taką kontrolą. W istocie, 
zeczy sprawy mają się akurat od- 
otnie. Właśnie Związek Radziecki 


rzez cały czas domagał się i do- 
maga się obecnie ustanowienia 
skutecznej kontroli międzynarodo. 


wej nad tym, by wszystkie bez wy 
jątku państwa przestrzegały zaka- 
zu produkcji i używania broni ato- 
jmowej, podczas: gdy Stany Ziedno- 
| czone zawsze sprzeciwiały się i obec 
nie sprzeciwiają sie nadal ustano- 
wieniu takiej kontroli.. Będąc zwo- 
|lennikami broni atomowej, koła rzą 
dzące USA nie chcą ani bezwzględ 
nego zakazu produkcji broni atomo 
wej, ani rzeczywistej, skutecznej 
| kontroli międzynarodowej. W rzeczy 


|wistości chcą one — jak powiedział 


|} w. Stalin w odpowiedzi korespon 


identowi „Prawdy“ w sprawie broni 


atomowej — usankcjonować pravo 


enpa wojennych do unicest- 


wiania za pomogą broni atomowej 
dziesiątków i setek tysięcy spokoj 
nej ludności. 


| Na TV i V sesji Zgromadzenia O- |mówjenia pańa Trumana, 


igólnego Związek Radziecki 
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wyprowadzić świat z tej niebezpie- 
cznej sytuacji, w. jaką wciągają go 
zbrodnicze knowania podżegaczy do 
nowej wojny światowej. 


W obliczu sytuacji, jaka wytwo- 
rzyła się w stosunkach mieędzynaro- 
dowych, czołowi działacze agresyw- 
nego bloku atlantyckiego byli zmu-= 
szeni wysunąć swój plan zmniejsze- 
nia niebezpieczeństwa wojny i U- 
trwalenia bezpieczeństwa wszystkich 
narodów. Planowi temu poświęcona 
jest wspomniana już przeze mnie 
tzw. trzystronna deklaracja USA, 
Francji i Anglii, jak również wczo- 
rajsze przemówienie radiowe pana 
Trumana i dzisiejsze przemówienie 
z tej trybuny pana Achesona. Pomi- ` 
mo głośnej reklamy, jaka poprze-. 
dziłą te trzy wystąpienia, można nie 
omylnie stwierdzić, że góra urodziła 
mysz (śmiech na sali), tak znikome 
i jawnie fałszywe są propozycje pły- 
nące z obozu atlantyckiego. 


W rzeczy samej, cóż się nam pro- 
ponuje jako rzekomo nejradykal- 
niejszy środek usunięcia groźby no- 
wej wojny j utrwalenia pokoju? Pro 


ponuje nam się, jak wynika z prze- 
abyśmy 
złożył |zajęli się sporządzeniem spisu sił 


| prąpozycje o zawarciu między Ste- | zbrojnych j uzbrojenia pod kierow- 


|nami Zjednoczonymi. Anglią. China | nietwem nowej 


połączonej komisji 


|mi. Francia i ZSRR paktu w spra- | zbrojeń klasycznych i energii atomo 
|wie utrwalenia pokoju. Przeszło pół wej. Zapomina: się jednak, że naro- 
| miliarda ludzi na calej kuli ziem- | dom me jest potrzebny spis broni, 


|skiej poparło gorąco tę propozycje. | nie jest 


potrzebna inwentaryzacja 


Również dzisiaj żądają oni stanow- | uzbrojenia, ani opis i rejestracja wy 
jezo urzeczywistnienia tej propozycji | produkowanych bomb atomowych, 
|budzącej wietkie nadzieje na usu- | co proponują nam obecnie panowie 


|nięcie groźby nowej wojny i na u- 
trwalenie pokoju, 

W chwili obecnej konieczne są 
szczególnie energiczne wysiłki, aby 


prawdziwa, istotna 


i sił zbrojnych. bezwzględny zakaz 
produkowania bomb atomowych i 
rozciągnięcie ścisłej, naprawdę mię- 
dzynarodowej kontroli nad tym za- 
kazem. Ale do tego właśnie nie chca 
| dopuścić główni działacze bloku at- 
lantyckiego ze Stanami Zjednoczo- 
nymi na czele. 4 

Jeśli rzeczywiście chodzi © utrwa- 
lenie pokoju, to każdy szczery plan 
redukcji zbrojeń ji sił zbrojnych po- 
winien był wypływać z równie 
szczerego dążenia do niezwłocznego 
położenia kresu wojnie w Korei i w 
tym kierunku powinny były być 
podjęte odpowiednie kroki. Tymcza- 
sem Stany Zjednoczone nie chcą po- 
dejmować żadnych kroków w celu 
zakończenia wojny w Korei, albo- 
wiem nie życzą sobie tego miliarde- 
rzy i milionerzy amerykańscy, któ- 
rzy zarabiają fantastyczne sumy na 
tej wojnie, na histerii wojennej. na 
wyścigu zbrojeń. 

W zakończeniu swego przemówie- 
nia min. Wyszyński oświadczył: 

Z polecenia rządu radzieckiego de 
legacja ZSRR wnosi propozycje, któ 
re według jej głębokiego przekona- 
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Nowela konkursowa „Expressu“ nr 8. 


Mocno paliło wysokie 


słońce. 


Śmiertelny | niezwyciężonej 
tego posągowego, 


Truman I Acheson oraz trzystronna 
dekłaracja, przedstawiająca to jako 
najnowszy plan utrwalenia pokoju. 
Narodom potrzebna jest rzeczywista, 


redukcja zbrojeń 


nia, są ważnym środkiem prowadzą- 
cym do osiągnięcia celu, o jakim ma 
rzą, w imię którego żyją i pracują 
miliony ludzi na całym świecie. De- 
legacja radziecka jest przekonana, 
że walka o pokój zakończy się peł- 
nym zwycięstwem pokoju. r 
„Pokój — jak powiedział smets 
rządu radzieckiego, Stalin — be- ` 
dzie zachowany į utrwalony, jeśli 
narody ujmą sprawę zachowania 
pokoju w swe ręce i będą broni- 
ły jej do końca", (Oklaski). 


(Dalszy ciąg na str. 4-ej) 


Kupon_nr_8 


siły. Nigdy nie zapomnisz 
majestatycznego spokoju, 


D 


O jedenastej, gdy się już zupełnie ściemni, | 
ma przybyć czołowy oddział robotniczy; po- 
dejmują się oni naprawić most zawalony wa- 
gonami ġ naprawić zdjęte szyny na torze... 
Jest już jedenasta, dwunasta, pierwsza... Od- 
działu ciągle nie ma! 

Zjawił się dopiero o trzeciej, gdy już za- 
czynał blednąć zmrok przedświtu.. I ledwo 
się dowiedziano, że oddziai jest blisko, arty- 
leria spoza lasu zaczęła mu  „oczyszczać* 

>- drogę do pracy — baterie naraz rozpoczęły 
ogień na brzeg, usiłując spędzić nieprzyjacie- 
la z pierwszej linii okopów, wzniecić panika 
odwrócić uwagę od oddziału robotniczego. 
Ale rachuby te zawiodły. 

Na ogień artylerii nieprzyjaciel odpowie- 
dział jeszcze częstszym, jeszcze bardziej za- 
ciekłym ogniem | ledwo stuknał po szynach 
pierwszy młotek, z brzegu zaczęły grzmieć 
ciężkie działa. Robotnicy odskoczyli do tyłu... 
nie udało się im , czedostać do czerniejących 
z daleka wagonów.. Gdy się rozwidniło, za- 
przestano strzelania. A o zmierzchu znowu 
do mostu i znów badanie: cały czy nie? Wy- 
wiadowcy doszli już do połowy, ale ich zva- 
uważono, ostrzelano z karabinów maszyno- 
wych... Padli na szyny i poczołgali się... 
Skończyło sie pomyślnie. 

Ta noc była taka jak i poprzednie. Na- 
deszły wiadomości, że dwie brygady już się 
posunęły tamtym brzegiem od Czerwonego 
Jaru. zatem i tutaj nadchodzi coś decyduia- 


cego. Patrole zwiadowcze jeden po drugim 
usiłowały przedostać się na tamtą stronę, 
albo przynajmniej do wagonów korkujących 
tory, ale przeciwnik bacznie pilnował wszyst- 
kich szczelin, wszystkich dziur, którędy 
można by było się przedostać.. Noc bardzo 
ciemna.. Tam, na brzegu tylko słabe ognie 
— nie widać nic, co się dzieje u nieprzyja. 
ciela. Około drugiej w nocy artyleria umil- 
kła.. Stanęła niezwykła cisza... Ledwo prze- 
cierał się Świt... 

I nagle z okropnym hukiem wyleciał w 
powietrze most, padły do wody żelazne ol- 
brzymy, jaskrawy płomień stanął nad fala- 
mi.. Było widno jak w dzień. 

Wszystkich opanowała gorączkowa niecier- 
pliwość.. I gdy się tylko dowiedziano, że 
brygady naprawdę posuwają się ku miastu, 
dano rozkaz przeprawy. Zjawiły się skądś 
łódki, powyciągano z trawy i spuszczono na 
wodę niewielkie powiązane tratwy, powrzu- 
cano belki, osiodłano je i — popłynęli. 

Nieprzyjaciel rozpoczął gęstą bezładną 
strzelaninę. Widać było, że jest bardzo za- 
niepokojony, być może ogarnęła go panika. 
Artyleria wzmocniła ogień, waliła w nad. 
brzeźne okopy nieprzyjacielskie.. Pojedyńczo, 
po dwóch, maleńkimi grupkami pod ogniem 
płyneli ciągle «czerwonoarmiści, dopływali, 
wyskakiwali. śpiesznie ryli w piasku. wygar- 
niając kupki ziemi. chowali za nimi głowy i 
sami strzelali... 


upał. Pot płynący strumieniami. Pragnienie. 


I coraz się rozszerza, zgęszcza, rośnie czer- 
wona tyraliera. Coraz uporczywszy ogień i 
coraz słabszy, beznadziejniejszy opór, Wróg 
jest zdemoralizowany. 


„Hura!..* Skoczyli i pobiegli. Pierwszą 
linię okopów zdobyli, jednych wybili, innych 
wzięli, znów legli.. I tuż obok nich leżeli 
jeńcy — rozbroójeni, zmmieszani, pełni śmier- 
tslnego lęku. I tak, skok po skoku, coraz 
dalej od brzegu, coraz głębiej do miasta. 


Z różnych stron wchodziły na ulice czer- 
wone wójska. Wszędzie ogromne tłumy ro. 
botników, szalonymi okrzykami wieszczące 
swoją burzliwą radość, Zachwyt powitania 
dzielnych pułków i śmiech, i radosne, nie- 
powstrzymane łzy.. Podbiegają do czerwono- 
armistów, chwytają ich za bluzy — obcych, 
ale tak bliskich i drogich, przyjacielsko kłe- 
pią ich, mocno ściskają ręce... Obrazy o sile 
nie do opisania! 


Zatłuszczone bluzy szpalerami obkleiły uli. 
ce, są przed tłumem: całe to szczęście zwy- 
cięstwa jest przede wszystkim dla nich... 


Als poza bluzami i koszulami, na chodni. 
kach, w zaułkach, na płotach, w otwartych 
oknach domów, na dachach, na drzewach, 
na słupach — wszyscy obywatele wyzwoło- 
nej Ufy są tutaj i cieszą się ze spotkania z 
Czerwoną Armią, Ci, co byli niezadowoleni, 
poszli precz, za Kołczakiem. Pułk za puł- 
kiem idą czerwone wojska. W idealnym po- 
rzędku, dumnie błyskając bagnetami prze- 
chodza  sbokojni, pełni świadomości swej 


p W O Z Z A 


który zastygł na ich zakurzonych, znużonych 
obliczach. 


Natychmiast i przede wszystkim — do 
więzienia, Czy został choć jeden? Czyżby 
rozstrzelano wszystkich do ostatniego? 
Zgrzytając zardzewiałymi zawiasami otwiera 
się ciężka, więzienna brama... 

Biegną przez korytarze... do cel, do pojedy- 
nek... Oto jeden, drugi, trzeci. Towarzysze 
prędzej, prędzej, precz z więzienia. Wstrzą- 
sające sceny! Uwięzieni rzucają się na szyję 


swym oswobodzicielom, najsłabsi, najbar- 
driej 'wymęczeni nie wytrzymują, wy- 
buchają histerycznym _ łkaniem... Tu, 


jak i poza murami więziennymi — i śmiech, 
i łzy radości A ponury koloryt więzienny 
nadaje temu spotkaniu jakąś tajemniczą, 
szczególną i głęboką siłę... 1 


Natychmiast po oswobodzeniu więźniów 
rozstawiono wszędzie warty: w mieście — 
patrole, na przedmieściach — stałe poste- 
runki. Ani rabunków, ani gwałtów, żadnych 
awantur i skandali — bo przecież przyszła 
tu Czerwona Armia, zdyscyplinowana, prze- 
pojona świadomością rewolucyjnego obo- 
wiązku., Tegoż pierwszego dnia jedna po 
drugiej przychodziły delegacje robotników i 
pracowników różnych instytucji — ci witali, 


inni dziękowali za spokój, za porządek, 
który zapanował w mieście. 
Miasto od razu obudziło się, zaczęło żyć 


nowym życiem. Mówili o tym szczególnie 
ci, którym ciężko i trudno żyło się podczas 
oficerskiej „wolności“ j 
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WACEK: — Proszę, wykroczenie piera] 
sze! Facet zamiast wysiąść na przystanku 
jak inni, wyskoczył w biegu. Kiedyż już 
nareszcie publiczność łódzka nauczy się 
sscypliny i poszanowania przepisów!... 


czenie! 
tramwajowy na chodnik. 
wiek się dziwi, 


Nie miała baba kłopotu... 


Nie miała baba kłopotu — ku- 
piła sobie.. buty narciarskie. 
Tak zwane „biegowe”. 

I rzeczywiście od tego dnia 
począwszy zaczęła biegać, nawet 
bardzo intensywnie. Biegała po 
wszystkich sklepach z obuwiem 
w poszukiwaniu sznurowadeł. 

Nie sądźcie, że buty zostały 
sprzedane bez sznurowadeł, Sznu 
rowadła były, ale za krótkie, 

A w sklepach łódzkich odpo- 
wiadano: 


— Długich sznurowadeł nie 
mamy. 

— Są sznurowadła tylko do 
półbutów, 


Buty stoją więc w szałie, a ich 
właścicielka zastanawia się: czy 
kupić jakąś parę męskich kama- 
szy i z nich wyciągnąć długie 
sznurowadła, czy też kupić krót- 
kie sznurowadła i do nich dobrać 
odpowiednio nisko sznurowane 
pantofle? 

Jest jeszcze frzecie wyjście z 
sytuacji: poprosić łódzkie sklepy 
z obuwiem o sprowadzenie dłu- 
gich sznurowadeł. (na) 


Dwaj obywatele stoją przed ok- 
nem wystawowym jakiegoś sklepu 
odzieżowego, przyglądając się jakie 
muś niezbyt szczęśliwie uszytem 
garniturowi. 


— Słyszałem — rzecze jeden 
nich — że będzie wprowadzona bar- 
dzo surową kara dla tych, którzy 
szyją i kierują do sprzedaży mary- 
narki o niejednakowej długości rę- 
kawach, palta z przodu dłuższe a 
tyłu krótsze i tak dalej... 

— Jaka kara? 

— Będą musieli sami paradować 
tych ubiorach! 


* * 


R 

Już dawno po północy, Pani Ko- 
perek puka do mieszkania pana Bą- 
belka. 

— Co się stało” 

— Mój mąż prosi pana, żeby pan 
pożyczył mu swego radia.. 

— Teraz w nocy? Chcecie tań- 
czyć? 

— Nie, ale bardzo byśmy chcieli 
wreszcie zasnać! 


J1 dzieci mają dzisiaj własne teatry. Naj- 
młodsi łodzianie z VII miejskiego przed 
szkola udają się właśnie do teatru „AT- 
lekin“, gdzie spędzą czas na miłej i po- 
żytecznej rozrywce. 


Nocne dyżury apłek 


Dzisiejszej nocy dyżurują w Łodzi ap- 


teki:. 'Obr. Stalingradu 15, Pabianic- 
ka 218, Jaracza 32, Marszałka Stalina 
50, Wróblewskiego 54, Kopernika 26, 


Kościuszki 48. 


WACEK: —. Masz, to i drugie wykro- 
Zamiast do kosza rzucił bilet 


że nasze ulice są tak 
strasznie zaśmiecone. Co za brak kultury! 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


A potem czło- 


WACEK: — Ten gość na pewno popełni 
| jeszcze niejedno wykroczenie. 
zatwardziały grzesznik. Przejdźmy 
nim na drugą stronę ulicy... 

WICEK: — Jak sobie życzysz... : 


To jakiś 


za 


Trzeba zapobiec marnotrawstwu czasu 


Należyta organizacja 


przyniesie korzyści świału pracy i naszej gospodarce 


pes nam jest każda minuta, 
L/ którą można wykorzystać dla 
realizacji Planu Sześcioletniego i dla 
budowy podstaw socjalizmu. W tym 
też okresie człowiek produkujący 
musi być otoczony najtroskliwszą 
opieką lekarską. 

Jest więc niedopuszczalne, aby ro- 
botnik nie otrzymał natychmiast ko 
niecznej pomocy lekarskiej i żeby 
w poszukiwaniu jej marnował cen- 
ne godziny, a nawet dni. 

Z tych to powodów naczelnym 
zadaniem służby zdrowia jest w o- 
becnej chwili prawidłowa organiza- 
cja lecznictwa przemysłowego, prze 
widzianego jedynie dla produkują- 
cych i to produkujących w najważ- 
niejszych, kluczowych dziedzinach 
przemysłu. 

W Łodzi takimi kluczowymi prze 
mysłami są włókiennictwo, meta- 
łurgia i poligrafika. Dlatego też wy- 
łania się konieczność zorganizowania 
należytego lecznictwa dla tych prze 
de wszystkim gałęzi. 


Podniosła uroczystość w Zakładach Strzelczyka 


Proporce pokoju 


dla przodujących fabryk łódzkich 


Łódzki Komitet Obrońców Poko- 
ju ufundował proporce przechodnie 
dla przodujących zakładów pracy. 


Piotrkowska 67, Plac Kościelny 8 i Al. 
Proporce te będą nadawane jako od 


|Zaprowadzono porządek 


rozpraw przeciwko chuliganerii. Ca- 
łe społeczeństwo wypowiedziało jej 
zdecydowaną walkę, Charakteryzuje 
to m. in. list uczennic II kl. b Tech- 
nikum Handlowego na Księżym 
Młynie: 

„.Zwracamy się do Ciebie, Drogi 
Redaktorze, z gorącą prośbą, ażebyś 
wstawił się za nami do władz, które- 
by wzięły w opiekę odcinek parku 
Źródliska od ul. Fabrycznej do Sta- 
lina. Wracając wieczorem ze szkoły 
do domu między godzinami 20-ią 
a 22-gą, jesteśmy narażone na za- 
czepki i obraźliwe uwagi że strony 
tzw. „złotej młodzieży”, która w tym 
czasie tutaj grasuje. , 

Jest to tym bardziej nieprzyjemne, 
że aleja, którą wraca młodzież szkol- 
na, jest zupełnie ciemna, podczas 
gdy w innych częściach parku palą 
się lampy. 

Prosimy o możliwie szybkie za- 
łatwienie naszej prośby... 

(33 podpisy) 
> * LJ 

Sprawa została załatwiona jak 
najszybciej. Jak nds informuje kie- 
rownictwo III Komisariatu MO — 
wymieniony przez uczennice teren 
wzięty był pod szczególną obser- 
wację i w ręce władz wpadli „ryce- 
rze ulicy", zakłócający spokój prze- 
chodniom. 

Nieroby spotkają się 
karą, 


> 
= 


íp) 


Ostatnio sale sądowe są widownią, 


znaczenia za najlepsze wyniki w re 
alizacji planów produkcyjnych, oSz- 
czędności, w obniżaniu kosztów wła 
snych oraz za ciągłą i systematycz- 
ną pracę uświadamiającą wśród mas 
pracujących. Będą one przyznawane 
dwa razy w roku: 22 Lipca w rocz- 
nicę Święta Odrodzenia i w roczni- 
cę Wielkiej Socjalistycznej Rewolu- 
cji Październikowej. 


Wczoraj w Zakładach im. Strzel- 
czyka, ma uroczystej Akademii Paź- 
dziernikowej odbyło się po raz pier 
wszy wręczenie proporca pokoju za- 
łodze zakładów. 


Po referacie politycznym, wygło- 
szonym przez ob, Kalukina, przemó 
wił do zebranych członek Prezydium 
ŁKOP red. Eugeniusz Kroniewicz, 
który wręczając proporzec powie- 
dział m. in.: 

— Załoga wasza należy do przodu 
jących w przemyśle metalowym. 
Proporzec przyznano wam w uzna- 
niu waszej pracy nad umocnieniem 
pokoju. Wykonaliście z nadwyżką 
zobowiązania październikowe, przez 
co pomnażacie dochód narodowy. 
Wręczając wam dzisiaj ten propo- 
rzec, życzę wam z całego serca dal- 
szej owocnej pracy, wam, znanym 
aktywistom ruchu pokoju. Znając 
waszą świadomość i ofiarność w pra 
cy możemy być przekonani, że pro- 
porzec nie wyjdzie z waszych rąk 
— zdobędziecie go na zawsze! 


Podobne proporce przyznano rów- 
nież innym przodującym w walce © 
pokój zakładom, Otrzymają je: ZPB 
im. Okrzei, ZPB im. Szymańskiego, 
oddział żakardowy ZPB im. Stalina, 
przędzalnia cienkoprzędna ZPB im. 
Marchlewskiego, Łódzkie Zakłady 
Odzieżowe, ZPO „Wólczanka“, ZPDz 


lim. E. Plater, ZPW im. Niedeielskie 


go, Parowozownia DOKP — Łódź 

Kaliska, Oddział 11 Zjedn. Bud 
zasłużoną | Miejskiego oraz połączone Teatry 

Muzyczne. (5) 


00000 


Organizując nową służbę zdrowia ; 
dla przemysłu, trzeba jednak wziąć 
pod uwagę różną wielkość poszcze- 
gólnych zakładów kluczowych. Tak 
na przykład obok wielkich kombi- 
natów, jak: im. Stalina, Marchlew- 
skiego, czy Dzierżyńskiego — mamy 
również szereg dużych zakładów, 
jak na przykład im. Strzelczyka, z 
drugiej zaś strony — rozsiane po 
całym, mieście setki drobnych za- 
kładów. 


Prawidłowa organizacja lecznic- 
twa w wielkich jednostkach polega- 
łaby na stworzeniu zespołu sanitar- 
no - przemysłowego, obejmującego 
ośrodek specjalistyczny, ośrodki pod 
stawowe, półsanatorium itd. Taki 
zespół sanitarno - przemysłowy łat- 
wo połączyć z odpowiednim szpita- 
lem rejonowym, spajając w ten 
sposób w harmonijną całość lecz- 
nietwo otwarte z zamkniętym. 


Inaczej w zakładach małych. 
Szczupłość kadr lekarskich i po- 
mocniczych nie zezwala obecnie na 
tworzenie drobnych ambulatoriów w 
każdej fabryczce. 


Trzeba więc znaleźć inne wyjście, 
a mianowicie stworzyć międzyzakła 
dowe ośrodki zdrowia, które by ob- 
sługiwały zakłady przemysłowe naj 
bliższego rejonu. 


Aby prawidłowo rozwiązać to za- 
gadnienie, należałoby tak jak w o- 
gólnym lecznictwie otwartym doko* 
nać rejonizacji miasta na rejony 
przemysłowe, które w zależności 
od ilości pracujących byłyby ośrod- 
kami wyższego, lub niższego typu. 


Jest rzeczą zrozumiałą, że lecz- 
nictwo ambulatoryjne w zakładach 
pracy nie może zajmować się obłoż- 
nie chorymi, toteż leczenie ich mu- 
siałyby przejąć rejony ogólnego lecz 
nictwa podstawowego. 0 g 


Dodatnią stroną takiej organizacji 
lecznictwa przemysłowego byłoby 
związanie lekarzą ze środowiskiem 
pracy, z produkcją i radą miejsco- 
wą, co z kolei wywarłoby korzystny 
wpływ na poprawę higieny warun 
ków pracy, na zapobieganie choro- 
bom zawodowym, a także na zmniej 
szenie się ilości nieuzasadnionych 
nieobecności, 


Tego rodzaju rozwiązanie sprawy 
lecznictwa przemysłowego jest rze 
czą niezmiernie ważną i choć nie- 
wątpliwie trudną, to jednak przy 
wnikliwym opracowaniu — osiągal- 
ną. (se) 


Dzisiejsze imprezy 
z okazji 
Miesiąca 
pogłębienia przyjaźni 


W ramach „Miesiąca pogłębienia 
przyjaźni polsko-radzieckiej'" odbędą 
się dziś w Łodzi następujące imprezy: 

Godz. 15-ta, w kinie „Muza” — 
centralna akademia dzielnicy z boga- 
łą częścią artystyczną, 

Godz, 19-ta, w Klubie Międzynaro- 
dowej Książki i Prasy — wieczór dy- 
skusyjny nad powieścią lI. Erenburga 
„Burza”. 


MILICJANT: — Płaci pan mandacik,. 
WACEK: — Za co? 
MILICJANT: — Przeszedł pan na skos 
i nie na skrzyżowaniu... ` 
WICEK: — Oto i trzecię wykroczenie! 


lecznictwa 
przemysłowego 


Wiezienie 
dla chuliganów 


za awantury 
i 


burdy 


Jerzy Sadowski na ławie oskarżonych, 


Wczoraj przed Sądem Wojewódz- 
kim w Łodzi odpowiadali: Jerzy Sa- 
dowski, Tadeusz Wojciechowski, Zyg 
munt Kłosiński, Czesław Gieroń, 
Zdzisław Rumiński, Antoni Gajew- 
ski, Zdzisław Łuczak i Stanisław 
Wituła, wszyscy oskarżeni o chuli- 
gaństwo. 

Większość oskarżonych to młodzi 
ludzie w wieku od 18 do 22 lat. W 
ich działalności przestępczej daje 
się wyraźnie odczuwać demoralizu- 
jący i wrogi wpływ audycji „Głosu 
Ameryki“ czy innych szczekaczek, 
reklamujących gangsterskie metody 
załatwiania porachunków _ osobi- 
stych. 

Jerzy Sadowski zam. w Łodzi przy 
ul, Słonecznej 22, za usiłowanie za- 
bójstwa żony, skazany został na 5 
lat więzienia. 

Za napaść na powracającego ze 
szkoły Mieczysława  Osmulskiego 
skazani zostali: Wojciechowski na 2 
lata, Kłosiński na 1 rok więzienia, a 
Gieroń i Rumiński po jednym roku 
aresztu, 

Dwa lata aresztu wymierzono oS- 
karżonemu Witule za pobicie Pięt- 
kowskiego i obrazę Milicji i Sądu. 
ê Antoni Gajewski i Zdzisław Łu- 
czak za dotkliwe poturbowanie ja- 
dącego na rowerze Kolasy otrzymali 
wyrokiem Sądu po 1 roku więzie- 
nia, 1 (g) 


Okregowe eliminacje 


zespołów świetlicowych 


W niedzielę 11 bm. od 9-ej rano 
odbywać się będą w sali Państwowe- 
go Teatru Nowego w Łodzi (Więc- 
kowskiego 15) okręgowe eliminacje 
świetlicowych zespołów instrumen- 
talnych, chóralnych i tanecznych z 
miasta Łodzi i województwa, Impreza 
ta urządzona jest w ramach III etapu 
Festiwalu Muzyki Polskiej, 
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Historia pewnego przedszkola i mieszkania 


tarowa Góra, to wieś jakich 

wiele. Wzdłuż wąskiej ulicy 

rozsiadły się bielone wapnem 
domostwa, ukryte w cieniu. gęsto 
rosnących drzew. Na płotach wie- 
trzą się rozwieszone pierzyny i po- 
duszki oraz schną wymyte żeliwne 
garnki, Na drodze leżą leniwie roz- 
ciągnięte wiejskie Burki i Zagaje. 
Od strony stodół słychać miarowe 
uderzenia cepów i warkot motoru 
młocarni. Ot, polska wieś w jesien- 
ne przedpołudnie. 


Nie nie wskazuje na to, że Staro 
wa Góra była dopiero co terenem 
wielkiego sporu, toczącego się przez 
szereg miesięcy pomiędzy Gminną 
Radą Narodową w Rzgowie, a jed- 


Ponad 20 napadów 


dokonała 
szajka „bikiniarzy" 
w Warszawie 


Jak już podawaliśmy, dnia 9 bm. przed 
Wojskowym Sądem Rejonowym w War 
szawie stanęli członkowie gangsterskiej 
szajki terrorystyczno-rabunkowej. 


Mtodzi bandyci, przesiąknięci propa- 
gandą amerykańską — w okresie od 
kwietnia do października br. dokonali 
na terenie Warszawy i okolic ponad 20 
napadów rabunkowych, udając często 
członków podziemnej organizacji ROAK. 


Wszyscy oskarżeni, o charakterystycz- 
nym wyglądzie tzw. „bikiniarzyć, ze 
śmiesznie długimi zwisającymi na kar- 
ki czuprynami i w butach tzw. amery- 
kańskich „mokasynach*, przyznają się 
do zarzucanych im przestępstw i obcią- 
żając się wzajemnie, odsłaniają w swych 

"zeznaniach bagno krańcowego upodlenia 

i demoralizacji. Tłumaczą się oni, że na 
drogę zbrodni pcehnęły ich antypolskie, 
oszczercze audycje Głosu Ameryki i 
BBC. Demoralizujące filmy i pornogra- 
ficzne wydawnictwa amerykańskie, glo- 
ryfikujące gangsterstwo i amerykański 
styl Życia, oglądane w amerykańskim 
ośrodku informacyjnym, w którym by- 
wali częstymi gośćmi — przepoiły ich 
ślepym kultem amerykanizmu, który 
chcieli wcielać w codziennym życiu. 


Gangsterzy dokonywali napadów 
przede wszystkim na kobiety, jak np. 
na dr. Marię Tolpe, dr, Łaskę-Abramo- 
wicz, żonę prof. dr. Grucy i inne. Gdy 
zaskoczone pod pretekstem „rewizji“ 
kobiety domagały się okazania legity- 
macji służbowych, bandyci demaskowa- 
li się i terroryzowali swe ofiary: bronią 
palną, 


Zrabowane w czasie napadów pienią- 
dze młodzi rabusie wydawali na pijań- 
stwa 1 kosztowne hulanki w restaura- 
ciach, drogie prezenty dla dziewcząt i 
dalekie wycieczki zamiejskie taksówka- 
mi. 


Nie  poprzestając na rabunkach — 
oskarżeni planowali dokonanie szeregi 
mordów na funkcjonariuszach MO i żoł- 
nierzach WP, których broń zamierzali 
sobie przywłaszczyć. 


Zeznania świadków — osób, które zo- 
stały obrabowane przez bandytów — w 
całej rozciągłości potwierdziły winę i 
zgniliznę moralną oskarżonych. 


JAN -KURCZAB 


jekt urządzenia przedszkola dla dzie 
ci Starowej Góry. Przedszkole Mia- 
ło powstać w lokalu zajmowanym 


nym z mieszkańców osady. Chodzi- 
ło o lokał na przedszkole. 

Jeszcze w styczniu br. na posie- 
dzeniu Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej w Rzgowie powstał pro- 


przez ob. Węglewskiego, 

— A to dopiero! — cieszyli się 
wiejscy plotkarze, — Węglewski na 
pewno nie będzie chciał opuścić mie 
szkania, zacznie się awantura i znów 
będzie temat do gadania. 

Tym razem nie omylili się. Spór 
rzeczywiście powstał i trwał prawie 
cały rok. 


WIZYTA W REDAKCJI 


Pewnego wrześniowego dnia do 
redakcji „Expressu Ilustrowanego“ 
zawitali dwaj mężczyźni. Pytali o 
redaktora. 

— Jesteśmy ze Rzgowa — powie- 
dział jeden z nich, jak się później 
okazało przewodniczący Prezydium 
GRN ob. Głaszcz. — Przybyliśmy w 
sprawie przedszkola w 
Górze. 

Przybysze przedłożyli w redakcji 
kilkustronicowy list z pieczątką Pre 
zydium Gminnej Rady ' Narodowej 
w Rzgowie i złożyli obszerne wyjaś 
nienia. Z listu i ustnych informacji 
wynikało, że ob. Węglewski jest wro 
go ustosunkowany do projektu zało 
żenia przedszkola i mimo, że prezy 
dium dawało mu zastępcze mieszka | 
nie — nie chciał się usunąć z zaj- 
mowanego lokalu. 

— Już jest przedszkolanka, są 
mebelki, nawet dzieci już są zgłoszo 
ne — mówili delegaci. — Cóż, kiedy 
przez opór ob. Węglewskiego nie 
można przygotować dla dzieci posił 
ku, a przedszkolanka musi spać na 
słomie w sali ogólnej. Pomóżcie — 
prosili wysłannicy gminy. — Zwra- 
caliśmy się do Wojewódzkiej Komi- 
sji Lokalowej, przyjeżdżali na Kop- 
Nie 


Starowej 


trolę z wydziału oświaty i... nie 
możemy sobie poradzić!... 

— Ach, ten Węglewski! To musi 
być typ — powie niejeden. — Po 
co się bawić w ceregiele? Po pro- 
stu wyrzucić i koniec. Przecież pra 
worządność obowiązuje wszystkich!. 


KOMISJA SWOJE I GRN 
SWOJE 


Niestety, o praworządności zapo- 
mniano w Prezydium GRN w Rzgo 
wie. „Przedszkole ważna rzecz, -spo 
łeczna i nie może upaść przez jakie 
goś tam Węglewskiego* — powie- 
dziano sobie i poza  przedszkolent 
oraz potrzebnym nań lokalem nie 
widziano, a może nie chciano wi- 
dzieć Węglewskiego - człowieka. 

Wyrzucić, wyrzucić! — myśl ta 
opanowała wszystkich członków pre 
zydium GRN a przede wszystkim 
przewodniczącego Głaszcza. 

Ob. Węglewski zaś wciąż wierzył, 


* 


że prezydium GRN nareszcie zrózu 

mie, iź nie postępuje w myśl obo- 

wiązujących ustaw, i że w najgor- 

szym razie będzie chociaż prześtrze 

gać postanowienia wydanego przez 

Wojewódzką Komisję Lokalową. 
Jednak stało się inaczej. 


W orzeczeniu swym Komisja Lo 
kalowa postanowiła, że zezwala na 


Nie wolno zapominać o człowieku” 


Praworządność obowiązuje -zawsze i wszędzie 


działu w akcji skupu zboża, kón- 


traktacji trzody chlewnej itd. 


Ale wracając do sporu z ob. Wę- 
glewskim. Wina jest niewątpliwie 
po stronie prezydium GRN. Bo czy 
nie było czasu na wyszukanie dla 
ob. Węglewskiego odpowiedniego 10- 
kalu, jeśli sprawa przedszkola oma 
wiana była jeszcze w styczniu? Czy 


usunięcie ob. Węglewskiego z loka- | decyzja Wojewódzkiej Komisji Lo- 


lu potrzebnego na przedszkole, lecz | 


pod warunkiem, iż wyżej wymienio 
ny otrzyma tymczasowo lokal za- 
stępczy w Rzgowie, przy ul. Pabia- 
nickiej 46, złożony z pokoju i kuch 
ni, Jednocześnie zobowiązała prezy- 
dium Gminnej Rady Narodowej do 
wyszukania ob. Węglewskiemu w 
terminie do dnia 15 listopada br. 
właściwego lokalu zastępczego. 

Mimo to przewodniczący Głaszcz 
postąpił według swego „widzimisie“. 
Zamiast pokoju z kuchnią przydzie- 
lił ob. Węglewskiemu w tym sa- 
mym budynku tylko jeden pokój i 
to bez pieca oraz ze zbutwiałą po- 
dłogą. Równocześnie w pozostałym 
pustym mieszkaniu robotnicy zaczeli 
zrywać podłogi jakoby w celu budo 
wania mleczarni dla Gminnej Spół- 
dzielni. 

I od tego czasu zaczęła się na 
Węglewskiego nagonka. Wróg, wróg, 
— te słowa były na ustach wszyst- 
kich. Przydzielono mu mieszkanie, a 
on nie chce się przeprowadzić. 


TRZEBA WYTŁUMACZYĆ 
LUDZIOM 


Spór trwałby jeszcze nie wiadomo 
jak długo i nie wiadomo jak by się 
zakończył, gdyby nie to, że.. ob. 
Głaszcz przestał już być przewodni 
czącym prezydium Gminnej Rady 
Narodowej. 

Sprawa przedszkola nie była głów 
nym, ale jednym z wielu powodów, 
które przyczyniły się do jego zwol- 
nienia. Poza tym bowiem, że b. 
przewodniczący nie™ przestrzegał 
przepisów, to- również nie brał u- 


kalowej nie powinna była być wy- 
konana w całej rozciągłości? Oczy- 
wiście tak. 


Węglewscy będą nadal mieszkać 
w budynku przeznaczonym na przed 
szkole do czasu aż nowy przewod- 
niczący spowoduje przydział odpo- 
wiedniego lokalu zastępczego. 

A w Starowej Górze wszyscy za 
dają sobie jedno pytanie: kto miał 
rację: Węglewski czy Głaszcz? 

ı Uważamy, że słusznym byłoby, 
aby prezydium GRN w Rzgowie u- 
rządziło w Starowej Górze zebra- 
nie, na którym trapieni tymi wątpli 
wościami znaleźliby odpowiedź. 

(j) 


Wycinki prasowe 
można zamawiać 


w RSW „Prasa“ 


Przy RSW „PRASA” czynny jest 
dział dokumentacji prasowej, który 
dostarcza poszczególnym abonentom 
wycinków z całej prasy polskiej, po 
kątem widzenia interesującej 


ic 


problematyki, 
Instytucje, przedsiębiorstwa lub tp. 
wzgl. indywidualni abonenci zain- 


łeresowani w otrzymywaniu wycin- 
ków prasowych — mogą zgłaszać na 
piini prenumeratę do 
RSW PRASA” Dział Dokumen- 

tacji Prasowej, Warszawa, ul, Emilii 
Plater 10. 

Opłaty obliczane są w zależności 
od zakresu tematyki. 


W dni wolne od nauki 


Imprezy MDK 


dla młodzieży 


p 4. Bla turnieje gier sportowych 


Młodzieżowy Dom Kultury w Ło- 
dzi w celu udostępnienia młodzieży 
tódzkiej godziwych rozrywek posta- 
nowił organizować od 1i-go bm. re- 
śularne zajęcia niedzielne, 

W niedzielę, dnia . 11 listopada, 
MDK urżądza o godzinie 15-ej bez- 
płatny pokaz filmu „Wielki Obywa- 
tel" „(obie serie). Tego samego dnia o 
7-ej odbędzie się także w MDK 
wieczornica taneczna, na którą pra- 
wo wstępu ma cała młodzież. 

W ciągu najbliższych kilku niedziel 
MDK zorganizuje rozmaite konkursy 


-= EE E A TU T aA ONE OKR = Ber, Adel T TE O a jak wy możecie, jak ' możecie 


t turnieje. Tak więc urządzony zosta- 
nie np. turniej ping-pongowy, w któ- 
sym brać będzie mogła udział cała 
młodzież do lat 18-tu, Dla zwycięz- 
ców turnieju przewidziane są nagrody. 


Przewidziane są także dla szkol- 


nych i fabrycznych klubów sporto- 
wych turnieje siatkówki i koszyków- 
i, 


Wszystkie te imprezy pozwolą mło 
dzieży w dni wolne od zajęć wypeł- 
nić swój czas ciekawymi i pożyłecz- 
nymi rozrywkami. (u) 
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| Przemówienie 
min. Wyszyńskiego 


(Dokończenie ze str. 2-ej) 


BOW Ogólne winno po- 

łuchać głosu narodów i spełnić swój 
yarri w tym wielkim i szla- 
chetnym dziele. 

Delegacja radziecka z polecenia 
rządu ZSRR, w celu utrwalenia 
pokoju i bezpieczeństwa narodów o- 
raz usunięcia groźby wojny, wnosi 
na rozpatrzenie Zgromadzenia Ogól 
nego następujące propozycje: 

„Ô ŚRODKACH ZAPOBIEŻENIA 
GROŻBIE NOWEJ WOJNY ŚWIA- 
TOWEJ ORAZ 0 ŚRODKACH U. 
TRWALENIA POKOJU I PRZYJA- 
ŹŻNI MIĘDZY NARODAMI. 


Zgromadzenie Ogólne stwier- 
dza, że udział w agresywnym 


1 


bloku atlantyckim, jak również two 

rzenie przez niektóre państwa, prze- 
de wszystkim Stany Zjednoczone, 
wojskowych baz lądowych, morskich 
i powietrznych na obcym teryto. 
rium — nie daje się pogodzić z człon 
kostwem w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. 


9 Zgromadzenie Ogólne 
za konieczne, aby: 


a) Kraje uczestniczące w działa- 
niach wojennych w Korej niezwło- 
cznie zaprzestały działań wojen- 
nych, zawarły rozejm i wycofały w 
terminie  dziesięciodniowym 
wojska poza 38 równoleżnik: 

b) Wszystkie wojska obce, jak rów 
nież cudzoziemskie oddziały ochotni 
cze zostały w terminie trzymiesięcz 
nym wycofane z Korei. 

3 Zgromadzenie Ogólne wzywa 

rządy wszystkich państw, za. 
równo członków Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych jak i nienależą 
cych w chwili obecnej do Organiza 
cji Narodów Zjednoczonych, aby roz 
d|patrzyły na światowej konferencji 


uznaje 


swe 


pod sprawę istotnej redukcji sił zbroj- 


nych i zbrojeń oraz praktycznych 
kroków zmierzających do zakazu 
broni atomowej i rozciągnięcia kon 
troli międzynarodowej nad. wykona 
niem tego zakazu. 

Zalecić zwołanie wspomnianej wy 
żej konferencji światowej w jak naj 
krótszym terminie, a w każdym ra- 
zie nie później niż 1 czerwca 1952 


Toku. 
4 Zgromadzenie Ogólne wzywa 
Stany Zjednoczone, Wielką 
Brytanię, Francję, Chiny oraz Zwią 
zek Radziecki do zawarcia Paktu 
Pokoju i zjednoczenia swych wysił 
ków dla osiązniecia tego wielkiego 
i szczytnego celu. 

Zgromadzenie Ogólne wzywa rów 
nież wszystkie inne miłujące pokój 
państwa, aby przyłączyły się do 
Paktu Pokoju". 

Rząd Radziecki uważa, że przyję- 
cię tych propozycji, których część 
delegacja radziecka wnosiła już po 
przednio na rozpatrzenie Zgromadze 
nia Ogólnego, miałoby duże znacze- 
nie dla utrzymania pokoju na ca- 
łym świecie. 

Delegacja radziecka wyraża na= 
dzieję, że propozycje te spotkają się 
z poparciem wszystkich państw, 
dążących do pokoju, wszystkich mi 
łujących pokój narodów. (Długo- 
trwałe aaa ww A AAC WA 
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— Chcesz ją? — Harry ponownie po- 
łożył rękę na jej kolanie. 

— Dobrze — powiedziała — wezmę 

Chciała już być poza autem. 

Uchwycił rękę. 

— Pocałuj mnie — propozycja wypa- 
dła raczej gniewnie, niż prosząco. 

Nachyliła się ku niemu i podsunęła po- 
liczek. 

— Jestem bardzo zdenerwowana, Har- 
ry. 

Ujął jej twarz w obie ręce i przywarl 
mocno ustami do policzka. Wytrzymała 
jego długi pocałunek. Po tym nie powie- 
działa już ani słowa. Podała mu reke i po 
szła przed siebie. 


ROZDZIAŁ X. 


Bert spał już, gdy Ditta usiadła cicho 
na brzegu jego łóżka. Serce łomotało w 


DITTY REINGIASS £i 
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i 
El 
niej, rozbijając strzępki myśli. Nad głową 
śpiącego brata sterczała gęstwa ciemnych 
włosów. 

Ditta patrzyła na nią i wbijała palce w 
trzymaną na kolanach paczkę, aby nie po 
zwolić im na wszczepienie się w ciemną 
czuprynę. Najchętniej zerwałaby z niego 
kołdrę i wykrzyczała w nagle obudzone 
oczy brata swoją rozpacz. Była w tej 
chwili naprawdę zrozpaczona. W całym 
ciele tkwiła jeszcze pamięć strachu, prze- 
żywanego w piwnicach, wstrząsanych hu- 
kiem pękających bomb. pamięć rozdziera: 
nych wyciem ust, potwornych, nieludzkich 
krzyków i nagłych, straszniejszych od 
wszystkiego zamilknięć. Takie to było w 
niej teraz mocne, takie żywe, jak gdyby 


wróciła właśnie z piwnicy, sponiewierana | 


tym strachem, skurczona w sobie, przera- 
żona świadomością przypadku. który osz- 
czędził ią tym razem, ale który może nie 
dopisać jutro. 


coś takiego... — nie mówiła tych słów, po 
ruszała tylko wargami, choć słowa wołały 
w niej wielkim żalem do niego. 

Siedziała „długo, zanim zdecydowała 
podnieść się i odłożyć paczkę. Wtedy Bert 
obrócił się na bok i jak dziecko, począł 
przecierać rękami oczy. Uśmiechnął się do 
niej, lecz zaraz ziewnął, widocznie jednak 
dzisiaj bardziej chciało mu się spać niż ga 
dać, bo przymknął powieki. Ditta ér‘sne- 
ła go gwałtownie za ramię. 

— Bert, obudź się! Wojna! 

Leżał przez chwilę spokojnie, a ona 
wisiała już nad nim obiema rękami, zde- 
cydowana wyrwać go z tego bezwładu, 
gdy nagle spojrzał na nią, jakby dopiero 
jej słowa dotarły do jego świadomości. 

— Bert — krzyknęła mu nieomal w 
twarz w obawie, że znowu zaśnie — o- 
budź się. Woj-na! 

Zerwał się i usiadł. Obiema rękami wy- 
konał kilka gwałtownych ruchów wokół 
głowy. 

— Coo? 

Całą szerokością dłoni 
ustą, 

— Nie krzycz. Obudzisz cały dom. 

Uchylił się gwałrownie spod jej ręki i 
ciszej, ale natarczywiej, zapytał: 

— Co? 

Był przerażony. Mówiły o tym 


zamknęła mu 


wyra- 


źnie oparte mocno o krawędź łóżka ręce 
i twarz, której widok skłonił Dittę do cof- 
nięcia się. Niezamierzony skutek jej słów 
przestraszył ją. 

— Ditta? Co? Co się stało? 


Ditta nagle uspokoiła się. Z przerażonej 
dziewczyny stała się stroskaną siostrą. 
— Nic, braciszku — łagodnym ruchem 


przesunęła mu ręką po włosach. — na- 
prawdę nic. 


— Ale przecież mówiłaś coś. Powiedzia 
aś... — i jemu zabrakło odwagi do pow- 
tórzenia zasłyszanego słowa. Nie był pe- 
wien, czy się nie przesłyszał. 


— Powiedziałam... ale może to nie- 
prawda... — cisza pokoju, normalna, 
zwyczajna, odgłosy zamierającego pówó- 
li, nocnego ruchu ulicy unieprawdopodob- 
nily nagle wszystko, zasłyszane w aucie. 

— Co? Mów. 

— Powiedziałam, że może będzie woj- 
na. 

Jednym ruchem przerzucił nogi przez 
krawędź łóżka i usiadł blisko Dirty. 

-— Będzie wojna? Dlaczego? Dlaczego 
tak mówisz? Powiedz, dlaczego tak mó- 
wisz? — nalegał, bo Ditta odwróciła gło- 
wę i wpatrzona w ciemny krzyż ramy o- 
kiennei. zdawała się zwlekać z odpowie- 
dzią. 


(D.cn.) 
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"MP EKRANTE |Niezapomniane dni Lublina i Szczecina 


Rozpoczęły już pracę dla kraju 


Kelner z „żasadami“ 


Trzeba być „artystą", żeby w „Ar- 
tystycznej” dostać szybko obiad; 
„Artystą” od.. spijania alkoholu... 

Jest w owej „Artystycznej” miły, 
średniego wzrostu i w średnim wieku 
kelner, Jego cechy szczególne: włosy 


blond i sympatia do tego rodzaju 
„artystów” o. 
Zwykłych śmiertelników, jadają- 


cych obiady bez dodatku w postaci 
„ćwiarteczki”, ledwie toleruje, Poda 
ci wprawdzie obiad, ale z jaką miną 
i.. kiedy! 

Nie wierzycie? Zapytajcie tę miłą, 


` młodą blondyneczkę, która w sobotę 


siedziała w „Artystycznej” przy tym 
samym stoliku co ja, Ona zamówiła 
obiad, ja także... 

Stolik obok nas zajęło kilkuosobo- 
we męskie towarzystwo, Zamówili 
ćwiartkę „wyborowej” i sałatkę, Po 
chwili znalazły się na ich stoliku za- 
mówione artykuły, Na nas kelner na- 
wet nie spojrzał. Był bardzo zajęty: 
z pietyzmem wycierał kieliszki... 

Po 58 minutach czekania kelner 
skierował majestatycznie swe kroki 
w naszą stronę, ale nie... nie do nas, 
lecz do stolika obok. Towarzystwo 
zamawiało nową „óćwiartkę”.., 

Po krótkiej naradzie z moją sąsiad- 
ką postanowiliśmy przypomnieć się 
kelnerowi. Misja ta przypadła mnie... 

— Czy prędko przyniesie nam pan 
jedzenie ? 

— Jeśli tylko będę miał chwilę 
czasu, U mnie gość nigdy długo nie 
czeka, najwyżej dwie godziny... — 
odparł uprzejmie i „dowcipnie '... 

| rzeczywiście, po zaspokojeniu 
wszystkich potrzeb alkoholowych 
konsumentów przyniósł nam obiad. 
Zegarek mój wskazywał wówczas go- 
dzinę 16.42. A więc czekaliśmy na 
obiad dokładnie godzinę i dwadzie- 
ścia minut.. 

3 .* 

Bardzo dziwne jest stanowisko 
niektórych kelnerów, faworyzują- 
cych amatorów napojów wyskoko- 
wych. Czyżby liczyli oni na ubliżają- 
ce godności człowieka „napiwki,? 

A przecież tak jak í inni ludzie 
pracy kelnerzy są na stałej pensji! 
Iw żadnym wypadku nikt nie poz- 
woli na to, aby dzielić gości na 
dwie kategorie: na-„lepszych” i „gor- 
szych“. Wszyscy goście są jednako- 
wi, 

Io tym kelnerzy powinni pamię- 


tać! 
(U) 


Powstanie żłobek 


w osiedlu mieszkaniowym 


im. Marchlewskiego 


Na Bałutach i Stokach rosną mury 
nowych osiedli robotniczych, Prawie 
każdego miesiąca kilkanaście rodzin 
robotniczych wprowadza się do ja- 
snych i wygodnych mieszkań, Ale 
osiedla te to nie tylko domy miesz- 
kalne. Buduje się tu również ku wy- 
godzie mieszkańców nowoczesne 
pralnie, cieptownie, sklepy itd. 


Swego czasu jedna z mieszkanek 
kolonii na Stokach skarżyła się w 
swym liście do „Expressu", iż bory- 
ka się z poważnymi trudnościami z 
powodu braku żłobka, w którym mo- 
głaby zostawiać na czas pracy swoje 
maleństwo. Wędrówki z dzieckiem 
do odległego żłobka w śródmieściu 
są bardzo kłopotliwe. 


Już wkrótce zmartwienia matek ze 
Stoków skończą się. Jak bowiem ko- 
munikuje Wydział Zdrowia przy Pre- 
zydium Rady Narodowej, w ramac 
planu inwestycyjnego na rok 1952 za 
planowana jest budowa żłobka w 
osiedlu im. Marchlewskiego, Żłobek 
oddany będzie do użytku prawdopo- 
dobnie już pod koniec trzeciego kwar 
tału 1952 r. (i) 


Większe rodziny 
będą miały 
dodatkowe przydziały 


Czy jest słusznym, aby pracownik, 
mający na utrzymaniu kilkoro dzie- 
ci otrzymywał taki sam bon tłusz- 
czowo-mięsny jak ten, który ma 
tylko jedno dziecko? Prosimy cię 
„Espressie* o wyjaśnienie tej spra- 
wy“ 

Czytelnikom, którzy nadsyłają do 
nas listy z tego rodzaju pytaniami, 
możemy wyjaśnić, że sprawa ta jest 
obecnię przedmiotem badań władz 
centralnych*'i ma być załatwiona 
już od grudnia w ten sposób, 
przy rozdziale mięsa i tłuszczów na 
bony wzięta będzie pod uwagę li- 
czebność rodziny, a zwłaszcza 
dzieci. (p) 
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© fabryka samochodów ciężarowych 
© największy w Europie taśmowiec węglowy 


W 34 rocznicę Wielkiej Rewolucji Październikowej, obok Żerania i Kom 
binatu Piotrkowskiego, ruszyły dwie inn. olbrzymie inwestycje Planu Sześcio- 
letniego: Lubelska Fabryka Samochodów Ciężarowych i największy w Europie 


,amochód głośno wyjąc klakso 
nem, mija ruchliwe ulice, la- 
wirując między sznurami 
chłopskich furmanek. Tu przed woj- 
ną, wśród ciasnych uliczek Kalinow 
szczyzny, dzielnicy robotniczej nę- 
dzy, kończyło się miasto. Tu była 
granica Lublina, który przez dzie- 
siątki dat wegetował podobnie, jak 
wielu innych miast, położonych w 
tej części kraju, którą sanacja po- 
gradliwie nazywała 'Polską „B“. 
Dziś nowe drogi poprzecinały po- 
la. Jak okiem sięgnąć widać szkie- 
lety nowowznosżonych hal fabrycz 
nych i domów. mieszkalnych. Kilo 
metrami ciągnie się nowy Lublin, 
który dzięki władzy ludowej awan. 
sował na ważny ośrodek przemysło- 
wy. F 
Pomysł budowy w Lublinie Fabry 
ki Samochodów Ciężarowych nie zro 
dził się ani nagle, ani przypadkowo, 
a mimo to niejednego z lubliniaków 
zaskoczył. 


— Jakże to tak... — mówili mię- 
dzy sobą. — Tak od razu fabrykę 
budować? Przecież tego jeszcze u 
nas nie było? 

Mieli rację. Tego jeszcze nie było: 
Nigdy, na przestrzeni całej naszej 
historii nie było u nas takiej No- 
wej Huty, Żerania, czy Lublina. Nig 
dy jeszcze naród nasz i kraj nie rósł 
tak szybko, jak teraz, nigdy też nie 
rośli tak wspaniale ludzie. 


Oto grupka młodych dziewcząt. 
Oparte o parapety fabrycznych 0- 
kien spoglądają z podziwem na czte- 
ry piękne „Warszawy“, którymi na 
otwarcie ich fabryki przyjechali de- 
legaci Żerania. 


Bacznym okiem taksują wozy i wy 
mieniają między sobą fachowe u- 
wagi. Nie dziwnego. Janina Kołtu. 
nik, Wanda Mulak i Wanda Podlec- 
ka, to przecież nie lada „spece“ od 
samochodów. A jeszcze przed kil- 
koma miesiącami z lękiem opuszcza- 
ły swe rodzinne wsie: Wólkę, Za- 
dębie i Hajdów, aby zgłosić się ja- 
ko sprzątaczki do fabryki. 


Po kilkumiesięcznym _— przeszko- 


F 
sy, 


rac E 


taśmowiec węglowy w Szczecinie. 


Obiekty te zostaly uruchomione rękami polskich inżynierów i robotników, 
którzy dzięki pomocy naukowców radzieckich mogli skrócić okres budowy pra 


wie o połowę. 


leniu zdobyły kwalifikacje 
dowe. W szeregach ZMP nauczyły 
się wiele rzeczy dostrzegać i rozu- 
mieć. To już nie te dawne, zalęk- 
nione dziewczęta, ale świadome 
swych zadań obywatelki. 


Takich, jak Mulak, Podlecka i 
Kołtunik, ofiarnych budowniczych 
nowej fabryki, którzy tutaj, przy 
budowie podnieśli, lub zdobyli kwa- 
lifikacje zawodowe, jest o wiele 
więcej. Ślusarz Muciek i monter Ca- 
boń, brygadzista montażu Gładysz, 
brygadzista montowni Adamczyk, 
Jan Fostera i Henryk Flis, Owcza. 
rek, Stasiak, Wójcik i Kowalczyko- 
wa oraz wielu innych synów mało 
i średniorolnych chłopów, tutaj w 
murach Lubelskiej Fabryki wyrosło 
na przodujących robotników i nowa- 
torów. 


Ale nie ma czasu na rozmowy. 
Pierwsza w Polsce Fabryka Samo- 
chodów €iężarowych została otwar 
ta. Pierwszy wóz, wyprodukowany 
w kraju wjeżdża witany okrzyka- 
mi tłumów. Okrzykami na. cześć 
prawdziwej przyjaźni, tej przyjaź- 
ni, dzięki której do Lublina przyby- 
ły z Moskwy plany konstrukcyjne 
i maszyny, przyjaźni wyrażającej 
się w stałej pomocy Wielkiego Związ 
ku Radzieckiego dla naszego na- 
rodu, 


* . 


Szczecinie 

w Europie taśrmowiec węglo- 

wy. Jeszcze przed kilkoma 
dniami, ba, nawet w czasie ostat- 
niej przed -otwarciem nocy, -wzno- 
siły się-w wielu miejscach rusz - 
towania. Błękitne płomienie apa- 
ratów spawalniczych oznaczałyśmiej 
sca, gdzie zakładano dopiero porę- 
cze, a obok taśmowca przesuwał się 


— Dajcie nam śrut, proch i spłonki 


'|a ustrzelimy wam moc zajęcy! 


Na dziczyznę czekają klienci i myśliwi 


Do redakcji naszej nadszedł list 
Czytelnika — myśliwego Aleksandra 
Grabskiego, który pisze m. in.: 

„My, myśliwi, w okresie polowań 
na zające natraliamy na duże trud- 
ności w zaopatrywaniu się w amuni- 
cję, bez której w żaden sposób nie 
będziemy mogli przyczynić się do za- 
opatrzenia rynku w dziczyznę, W Ło- 
dzi znajduje się spółdzielnia, zajmu- 
jąca się sprzedażą sprzętu myśliw- 
skiego i amunicji. Jednak potrzebne 
artykuły, jak: śrut, proch, czy spłon- 
ki przychodzą do sklepu i znajdują 
się w sprzedaży jedynie w pewnych 
okresach czasu, a powinny być stałe” 

Udaliśmy się do wymienionego 
sklepu przy ul. Piotrkowskiej. Czy- 
telnik nasz miał rację: śrutu, prochu 


i spłonek rzeczywiście nie było w 
sprzedaży. 

Jak nam oświadczono, Centrala 
Handlowa Sprzętu Sportowego i 


Szkutniczego w Warszawie nie po- 
rywa w pełni zamówień. W najbliż- 
szym czasie do sklepu ma nadejść 
nowa partia amunicji, nie wiadomo 
jednak czy znowu nie okaże się za 
mała, 


Czy CHSSS w Warszawie nie mo- 


zawo- |z hukiem spychacz, równając teren. 


W ciągu tych kilku nocnych godzin 
wykończono wszystkie prace, zwią 
zane z uruchomieniem taśmowca. 

Szybko? Normalne tempo pracy 
naszych robotników i inżynierów, 
którzy nie tylko tu w Lublinie po- 
kazali, jak buduje się nasz kraj. 
Amerykańscy specjaliści podejmo- 
wali się zbudować taśmowiec w 9 
miesięcy, my uczyniliśmy to w cią- 
gu 5 miesięcy, oddając przy tym 
taśmowiec do użytku na 54 dni 
przed terminem. 


Zawdzięczamy ten sukces wiedzy 
i upartej pracy inżynierów i tech- 
ników portu szczecińskiego, którzy 
w oparciu o pomoc i doświadczenie 
uczonych radzieckich poprawili i 
ulepszyłi zagraniczne rysunki kon- 
strukcyjne oraz zorganizowali w 
śląskich hutach przedterminowe wy 
konanie części taśmowca. 


Zawdzięczamy ten sukces ofiar- 
fej, świadomej pracy całej załogi. 
W ostatnim czasie przed ukończe - 
niem montażu robotnicy pracowali 
dobrowolnie po 12 godzin. Wielu a- 
gitatorów partyjnych i związkowych, 
jak: malarz konstrukcji Żmuda i 
cieśla Padocki przyczynili się do 
tak masowej ofiarności załogi. 


Taśmowiec już pracuje. Ładował 
przed dwoma dniami polskim wę- 
glem polski statek, jeden z pierw- 


ruszył największy | 5Zych wybudowanych w kraju — 


„Brygadę Makowskiego”. 


Również w niedzielę 
można odbierać 
szczegółowe instrukcje 
dotyczące bonów 


W związku ze zmianami w trybie 
wydawania bonów  mięsno-tłuszczo- 
wych na miesiąc grudzień Prezydium 


| Rady Narodowej m. Łodzi — Wydział 


Handlu, komunikuje, iż , wszystkie 
uspołecznione i prywatne zakłady 
pracy i instytucje zobowiązane są w 
dniach 10, 1t i 12X1L odebrać we 
właściwych terytorialnie oddziałach 
handlu dzielnicowych rad  narodo- 
wych szczegółowe instrukcje. 

Nieodebranie instrukcji w terminie 
wyżej podanym jest równoznaczne z 
utratą praw do otrzymania bonów na 
miesiąc grudzień r. b. 

Za wykonanie powyższego odpo- 
wiadają kierownicy (dyrektorzy) za- 
kładów, instytucji i przedsiębiorstw. 


Nadmie się przy tym; że wszel- 
kie any podane w wymienionych 
instrukcjac muszą być bez- 


względnie zachowane, 

Ci wszyscy, którzy nie mogą ode- 
brać instrukcji w sobotę, winni to 
uczynić w niedzielę 11 bm., w godzi- 
nach od 9-ej do 15-ej, lub najpóźniej 
w poniedziałek, Nie wolno jednak 
zapominać, że poniedziałek jest ter- 


głaby dostarczyć łódzkiej spółdzielni minem ostatecznym, 


myśliwskiej trochę większej ilości 
brakującej amunicji? 
Proszą o to nasi myśliwi i... łodzia- 


nie, czekający na dziczyznę. (u) 


. . 
waga — niebezpieczeństwo! 
a « a 
mierć po wypiciu 
spirytusu etylowego 

Dwaj robotnicy Pabianickich Za- 
kładów Chemicznych — Aleksander 
Nowak i Władysław Kobyłecki upili 
się wyniesionym z zakładów spirytu- 
sem etylowym, ulegając zatruciu. 
Aleksander Nowak zmarł po cięż- 
kich cierpieniach, natomiast Koby- 
łecki stracił wzrok. ' 

Jak wykazało dochodzenie, robot- 
nicy ci, mimo prowadzonej przez 
władze akcji uświadamiśhia o szko- 
dliwości spirytusu etylowego, pili go, 
namawiając jeszcze do tego żonę 


Nowaka. Powyższy wypadek winien 
być ostrzeżeniem dla innych! (u) 


Odczyt o filmie radzieckim 


W poniedziałek, dnia 12 bm. w 
świetlicy ZPB im. 1-go Maja ul. 
Armii Czerwonej 81 o godzinie 18-ej 
odbędzie się zorganizowany stara- 
niem Klubu Filmowego Włókniarzy 
przy ZPB im. 1 Maja odczyt J. Gi- 
życkiego na temat „Film Radziecki". 

Wstęp bezpłatny. Po odczycie pro- 
jekcja filmowa. 


Zabawa taneczna 
Ligi Lotniczej 
w „Domu Zołnierza” 


W sobotę, dnia 10 listopada Zarząd 
Okręgu Ligi Lotniczej w Łodzi urzą- 
dza z okazji zakończenia sezonu lot- 
niczego zabawę taneczną dla człon- 
ków i sympatyków LL. 

Zabawa odbędzie się w „Domu 
Żołnierza" przy ul, Przejazd 34, Po- 
czątek o godzinie 2ł-ej. 


STR. 5 


Jutro, pojutrze, zawiną do portu 
nowe statki. Dzięki taśmowcowi już 
dziś moc przeładunkowa Szczecina 
jest 5 razy większa, niż przed woj- 
ną. 

Lublin i Szczecin, to jeszcze jedna 
karta naszej nowej historii. Jest ich 
coraz więcej, bo coraz szybciej roz- 
budowuje się nasz kraj. Nie dla 


garstki kapitalistów i możnowładców, 
ale dla nas. Dla narodu budującego 
(w) 


odrodzoną Ojczyznę. 


Fabrykę Samochodów Ciężarowych w 
Lublinie opuszczają pierwsze samocho- 
N dy „Lublin“, 

Na zdjęcięę Fragment montażu 
chodów. o 
(CAF fot. Nowosielski) 


samo- 


Ćwierć miliona 
kilometrów 

przejechał bez remontu 
kierowca łódzki 


— Z wozem trzeba się dobrze 
obchodzić, trzeba o niego dbać, 
a będzie jeździł „jak złoto” bez 
niepotrzebnych strat czasu na 
remonty — powiedział pewnego 
dnia kierowca łódzkiej ekspozy= 
tury PKS-u, Konstanty Mada- 
nowski, 

Powiedział tak, bo sam zdobył 
już w tej dziedzinie niejeden 
sukces, Chciał przy tym zachęcić 
innych kolegów do współzawod- 
nictwa w racjonalnym wykorzy* 
stywaniu samochodów, w podno- 
szeniu własnej wydajności pracy. 

Konstanty Maądanowski prze- 
był w marcu br. 200 tys, km bez 
remontu, Później podjął zobowią- 
zanie, że przejedzie 220 tys, km. 
Ostatnio złożył meldunek, że 
przejechał 248 tys, km bez jed- 
nego remontu, 
przerwy, 

Przykład Madanowskiego 
chęcił 


bez najmniejszej 


za- 
innych kierowców PKS, 
którzy postanowili przystąpić do 
współzawodnictwa z rekordzistą. 
Życzymy im powodzenia! (z) 


Migawki z Wrocławia 
Tu mówi koń!... 


— Hallo! Czy to Redakcja Ex- 
pressu? Tu mówi koń. Co? Nie, nie 
obywatel, tylko zwyczajny roboczy 
koń. Skąd mówię? Z Wrocławia. Co 
chcę? Chcę z przyjemnością stwier- 
dzić, że zarówno w Łodzi jak i w 
innych, miastach ludzie zajmują się 
naszymi sprawami. Świadczy to 
o niewygasłych ludzkich uczuciach. 
Tylko Wrocław nałożył pancerz na 
serce. Któż zgadnie dlaczego? My 
nieme stworzenia, nie mogące się po- 
skarżyć, prosimy: „Nie katujcie nas! 
Pamiętajcie, że bezbronnego skrzyw= 
dzić — to znaczy tyle, co przestać 
być człowiekiem." 

Tak, skończyłem i dziękuję za cier- 
pliwe wysłuchanie mnie. W imieniu 
wszystkich wrocławskich koni kła- 
niam się z szacunkiem — znękany 
koń. 

Napisała B. Z. z Wrocławia 


STR. 6 
Sztangiści 


radzieccy 
w Nowej Hucie 


W wypełnionej po brzegi najwięk- 
szej świetlicy w Nowej Hucie odbył 
się wspaniały popis sztangistów ra- 
dzieckich i polskich, Akademiccy mi- 
strzowie świata: Czymiszkian i Mied- 
wiediew oraz Łopatin, Mirkułow i o- 
wacyjnie witany rekordzista świata 
Nowak  zademonstrowali najwyższą 
technikę podnoszenia ciężarów, 


Budowniczowie Nowej Huty zgoto- 
wali znakomitym sportowcom radziec 
kim niezwykle gorące powitanie, Za- 
równo serdeczne przemówienie przed 
stawiciela miejscowego koła TPPR, 
jak i odpowiedź kierownika ekipy 
radzieckiej Smolina przerywane były 
burzliwymi oklaskami oraz długo nie- 
milknącymi okrzykami na cześć Związ 
ku Radzieckiego, jego genialnego 
Wodza Józefa Stalina, Prezydenta 
RP Bolesława Bieruta, Młodzież No- 
wej Huty wręczyła sportowcom ra- 
dzieckim wiązanki kwiatów. 

Oprócz znakomitych sportowców 
radzieckich wystąpili również czoło- 
wi sztangiści polscy z Copą, Ścigałą 

i Skowronkiem na czele. Zawodnik 
Stali ze Szopienic Copa pobił rekord 
Polski w rwaniu należący do Beka, j 
uzyskując 91 kg (waga średnia). 

Rekordzista podkreślił, że wynik 
swój zawdzięcza cennym wskazów- 
kom sportowców radzieckich. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Pod koszem i przy siatce 


W czwartek, dnia 15 bm. odbędą się w hali na Widzewie rewanżowe 
spotkania w siatkówce i koszykówce kobiet i mężczyzn pomiędzy re- 


prezentacjami Warszawy i Łodzi. 
Mecze dostarczą miłośnikom tej 


Spotkania odbędą się bezpośrednio 


dyscypliny sportu wiele emocji, gdyż | po powrocie naszych koszykarek i 


w składach obydwu drużyn wystą- 
pią czołowi zawodnicy, którzy nie- 
jednokrotnie już mieli zaszczyt re- 
prezentowania barw Polski w spot- 
kaniach międzypaństwowych. 


Emocjonujące pojedynki 
na żużlu 

W niedzielę 11 bm. ZS Gwardia 
organizuje w Bydgoszczy zawody Żu- 
żlowe z udziałem czołowych jeźdź- 
ców polskich, Startują m. in.: mistrz 
Polski Szwendrowski (Ogniwo — By- 
tom), wicemistrzowie: Spyra (Górnik 
— Rybnik) i Raniszewski (Gwardia— 


Bydgoszcz. Zawody roześrane zosta- 
ną w 20 biegach, 


Dora już łodzianie nie gnieli oka 
zji oglądać dobrych zawodów szer- 
mierczych. Dłuższą przerwę wyna- 
grodzą im jednak aż dwudniowe bo- 
je, które będa potraktowane, jako 
eliminacje przed wyłonieniem ka- 
dry reprezentacyjnej Łodzi, 

Zawody zapowiadają się bardzo in 
teresująco, bowiem wezmą w nich 
udział szermierze AZS, Kolejarza, 
Włókniarza, Gwardii i Międzyszkol- 
nego Klubu Sportowego. 

Ujrzymy wśród nich ze „starszej“ 
generacji:  Banasiaka, Bachmana, 
Dajwłowskiego, Kaźmierczaka i Ry- 
bickiego, a z młodszej — Doleckie- 
go, Łakomskiego, Piecha, Wielkiego, 
Wysokińskiego i in. 

Zawody rozpoczną się w sobotę, w 
MDK o godz. 16.30 i będą kontynuo= 


W niedzielę 
młodzież szkolna 


idzie do MDK' 


Uczniowie Piotrkowa i Łodzi or- 
ganizują w ramach „Miesiąca pogłę- 
bienia przyjaźni polsko-radzieckiej* 
dwa interesujące spotkania. 

Najlepsza drużyna szkolna Piotr- 
kowa — Gimnazjum B. Chrobrego 
— spotka się w koszykówce z łódz- 
kim XV PGiL, a w siatkówce — z 
III TPD. Mecze te odbędą się w 
niedzielę, o godz. 9, w sali MDK. 


TEATRY 


Nowy — nieczynny. 


Wojska Polskiego — „Zemsta, 15,30, 
„Zwykły człowiek“, 19. 

Powsaechny — „Moralność Pani Dul- 
skiej“, 15, „Grzesznicy bez winy", 19. 

Żydowski — „Łutoninowie'”, 19.30. 

Mały — „Papscy'”, 19,30 

Muzyczny — „Czardaszka”, 19,15 


Pinokio — „Guliwer w krainie lilipu- 
tów", 17. 
Arlekin — 


KENA 


BAJKA — Chłopak z naszego miasta — 
18, „20, 

BAŁTYK — Wielka siła — 15, 17, 19, 21. 

GDYNIA — Program naukowo-oświato- 
wy — 16, 17, 18, 19, 20, 21, 

MŁODA GWARDIA (dla młodzieży) — 
Konstanty Zasłonow — 16, 18, 20. 

MUZA — „Pogromca atamana“ — 18, 

POLONIA — Wielka siła — 16,30, 18. 30, 


Skrzydlaty doroż- 


„Złota rybka", 17. 


20,30 

PRZEDWIOŚNIE 
karz'* — 16, 18, 20. 

REKORD — Czekaj na mnie — 18, 20. 

RQBOTNIK (dla młodzieży) — Warszaw- 
ska premiera — 17, 19 

ROMA — Ślub z przeszkodami — 18, 20 

SOJUSZ — Bitwa stalingradzka I seria 
— 19. 

STYLOWY — Aktorka — 18, 20. 

ŚWIT — Świniarka i pastuch — 18, 20. 

TATRY — Wołga, Wołga — 16, — Ostat- 
ni etap — 18, 20. 

WISŁA — Wielka siła — 16, 18, 20. 

WŁÓKNIARZ — Nieczynne 

WOLNOŚĆ — Wielka siła — 16, 18, 20. 


szermierze łódzcy 


wychodzą na płanszę 
Dwudniowe zawody eliminacyjne w MDK 


wane w niedzielę od godziny 10-ej. 
Wstęp bezpłatny ściągnie na pewno 
do sali MDK tłumy widzów. 


Trzy rekordy 
Fiali 

Na zawodach lekkoatletycznych w 
Brnie, zorganizowanych z okazji 
34 rocznicy Wielkiej Rewolucji Paź- 
dziernikowej, długodystansowiec cze- 
chosłowacki Fiala pobił 3 rekordy 
krajowe: w biegu na 30 km—1:50:25, 


w biegu dwugodzinnym — 32,416 m 
i w biegu'na 35 km — 2:11:05 godz. 


Łyżwiarskie 
mistrzostwa Polski 


Łyżwiarskie mistrzostwa Polski w 
jeździe figurowej i szybkiej na r. 1952 
poprzedzone zostaną mistrzostwami 
powiatów i województw. Mistrzostwa 
Polski w jeździe figurowej odbędą się 
w Zakopanem w dniach 1—3 lutego. 
a mistrzostwa w jeździe szybkiej w 
dniach 8—10 lutego w Giżycku, 

Ponadto w sezonie 1951-52 r. prże- 
prowadzone zostaną zawody kłasyfi- 
kacyjne na szczeblu centralnym. W 
jeździe figurowej pierwsze zawody, 
które będą zarazem otwarciem sezo- 
nu, organizuje ZS Górnik w Katowi- 
cach w dniach 1—2 grudnia br, Na- 
stępne zawody klasyfikacyjne w jeź- 
dzie figurowej i szybkiej odbędą się 
w Zakopanem w dniach stycz- 
nia 1952 r. 

Mistrzostwa Polski juniorów w jeź- 
dzie szybkiej odbędą się /w Elblągu 
w dniach 1—3 lutego, 

p Et; 


24) 


i A 
WB RZN ROW RO Z KR: 


SELENE 384.000 m, A 6a 


koszykarzy z Budapesztu, co jeszcze 
bardziej podniesie atrakcyjność za- 
wodów. 


Jak wiadomo, w ubiegłym roku 
łodzianie doznali sromotnej porażki 
w Warszawie, przegrywając wszyst- 
kie spotkania. W czwartek będą się 
więc na pewno chcieli zrewanżować, 
tym bardziej, że grają na własnym 
terenie. 


Organizatorzy wyznaczyli początek 
zawodów na godz. 18-tą. Zabiega 
się również o to, by publiczności, 
podążającej w czwartek na Widzew, 
jak najbardziej ułatwić komunika- 
cję tramwajową w postaci dodatko 
wych wozów. 


Składy drużyn w poszczególnych 
dyscyplinach ustali Rada Trenerów, 
przy czym treningowe spotkania re- 
prezentacji kobiecej i męskiej odbę- 
dą się już w sobotę, 10 bm. 


Uczymy się na wzorach 
piłkarzy radzieckich 


W Warszawie rozpoczęła się 3- 
dniowa narada robocza trenerów pił- 
karskich I i II klasy, mająca na celu 
wszechstronne o- 
mówienie i zapo- 
znanie się z meto- 
dami treningu i 
sposobem gry pił- 
karzy Dynamo — 
Tyflis, 

Po wysłuchaniu 
referatu trenera 
Jesionki o meto- 
dach treningu pit- 
karzy Dynamo u- 

i czestnicy narady 
udali się na stadion WP, gdzie obser- 
wowali trening drużyny radzieckiej, 
Wieczorem odbyła się pogadanka tre- 
nera Koncewicza na temat spostrze- 
żeń z dwóch występów Dynamo we 
Wrocławiu i Zabrzu, 


Brawo turyści 
Częstochowy! 


Na początku tegorocznego sezonu 
kolarze Włókniarza (Częstochowa) 
rozpoczęli współzawodnictwo w tu- 
rystyce kolarskiej. 

Współzawodnictwo to zostało o- 
becnie zakończone, Pierwsze miejsce 
zajął Pentak, przebywając 6,144 km, 
2) Różański — 3.189 km. Ogółem ko- 
larze częstochowskiego Włókniarza 
przejechali w tym roku 41 tys, km, 
tj. o 15 tys, km więcej niż w roku 
ubiegłym, 

We współzawodnictwie w zakresie 
postawy sportowej i społecznej oraz 
opieki mad młodymi zawodnikami 
pierwsze miejsce zajął 
przed Pentakiem, 


Marek patrzy w niebo, na łańcuch 
gór, za którymi niezmiernie wolno 
wschodzi Słońce, na oślepiająco jasne 
szczyty przeciwległych gór. Geolog Zde- 
nek spogląda pod nogi i obserwuje po- 
wierzchnię Księżyca, znaczoną manó- 


stwem małych kraterków, niby śladami 


Robi kilka kroków badając, jak wzbi- 


= Gzy uda się rewanż? 


Są Reprezentacje Warszawy Lodzi zmierzą się w hali 
Jak się zaprezentują nasi „budapeszteńczycy' a= 


Różański |tów Naftowych, 
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Atleci 
przygotowują się 
do Turnieju Miast 


W ramach Turnieju Miast atleci 
łódzcy spotkają się w najbliższym 
meczu z Krakowem. Odbędzie się on 
w podwawelskim grodzie dnia 25 li- 
stopada. 

Łodzianie przygotowują się do tej 
imprezy, jak i do Turnieju bardzo 
starannie. Już teraz powołano ka= 
drę, z której wyłoni się najlepszych 
zawodników, wchodzących w wę” 
reprezentacji. 

Kadrę tę stanowią: Balwicki, Bed 
narek, Prekorin, Góral, Urbaniak, 
Nowak, Łazarski, Ignaszewski, Lesz 
czyński, Skonecki, Świętosławski, 
Pawlicki, Rosiak, Kramer, Tajlun, 
Kawał, Kubat, Lenart, Matusiak, 
Gliński, Szadkowski, Rasał, Ślickow 
ski i Chojnacki. 

Pierwszy wspólny trening odbę- 
dzie się 12 bm. o godz. 18.30 w 
ośrodku sportowym Gwardii. 


Dwie reprezeniacje 
z kk 
„między sobą 
Jaki będzie wynik? 
W ramach „Miesiąca przyjaźni 
polsko-radzieckiej* Sekcja Koszy- 
kówki, Siatkówki i Szczypiorniaka 
organizuje dzisiaj zawody w siat- 
kówce i koszykówce, w których wy 
stąpią dwie reprezentacje Łodzi. 
Zawody te odbędą się w sali MDK 


o godz. 18, przy czym wstęp jest bez 
płatny. 


Druga liga 
rusza do boju 


Pięściarze Włókniarza II 
walezą z Ogniwem 


W najbliższą niedzielę rusza już | stawienie składu. Będzie on praw= 
do boju druga liga bokserska. Bok- | dopodobnie następujący: Różycki, 
serzy nasi tym samym rozpoczną | Morawski, Włodarczyk, Lewandow- 
walki na wszystkich frontach. Nie | ski, Jędrzejczyk; Żuchowski, Ponan- 
zabraknie wśród nich także pięścia- | ta, Spławniewicz, Gieraga i Walasz- 
rzy Włókniarza. czyk. 


Spotkanie łódzkie między Włók- 5 
Odpowiedzi Redakcji 


niarzem II a Ogniwem sędziować 
będą w ringu Snowacki (Gdańsk), a 
Stały Czytelnik K. W. — Pytacie: 
gdzie można się zapisać, aby zdobyć 


na punkty Welt, Sucharda (Warsza- 
odznakę SPO? 


wa) i Dziura (Śląsk). Mecz ten od- 
będzie się w hali na Widzewie, o 
godz. 11. sk a Jeśli pracujecie, odznakę możecie 
Ponadto spotkają się w niedzielę | zdobyć po zdaniu obowiązujących 
norm w Waszym kole sportowym, 
które branżowo podlega odpowied- 


Górnik — Unia w Zabrzu, Kolejarz 
niemu zrzeszeniu sportowemu. Jeśli 


II — Gwardia II w Bydgoszczy i Bu- 
dowlani — CWKS II we Wrocławiu. 
zaś się uczycie — w zdobyciu odzna 
albo 


Włókniarze stoją przed trzy Gm 


zadaniem pokonania pięściarzy Ogni y pomoże Wam albo AZS, 
SKS. 


wa. Poważnego kłopotu dostarcza ze 


| Zakłady Tkanin Technicznych i 
Pasów, Łódź, uł. Napiórkowskie- 
go 92, podają do ogólnej wiado- 
mości, iż stosownie do uchwały 
Rady Państwa i Rady Ministrów 
"z dnia 14. XII. 1950 r., wszelkie 
zażalenia i odwołania są załat- 
wiane w poniedziałki od godz, 13 
do 17 przez dyrektora lub jego 
zastępcę. Jeśli w poniedziałek 
przypada dzień wolny od pracy, 
dniem przyjęć jest najbliższy 
dzień powszedni tygodnia. 757 


Centrala Zaopatrzenia Rolnictwa 
Łódź, ul. Sienkiewicza 75-77 — 
przypomina, że stosownie do u- 
chwały Rady Państwa i Rady 
Ministrów z dnia 14.12. 1950 r. 
wszelkie zażalenia i odwołania 
są załatwiane w poniedziałki od 
godz. 15 — 17-ej przez dyrekto- 
ra lub jego zastępcę. Jeśli w po- 
niedziałek przypada dzień wolny 
od pracy, dniem przyjęć jest naj 
bliższy dzień powszedni  tygod- 
nia. 1746 


PRZETARG. 
Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania w 
Łodzi ogłasza publiczny ustny przetarg 
(licytację) na sprzedaż 7 koni roboczych. 


Spółdzielnia Inwalidów 
„Przyszłość“ 


Pabianice, ul. Konstantynowska 

nr 17, tel. 200, ZAKUPI z Central PENAS A 
Handlowych, z Przedsięb. Pań- drugiego » 1.500.— 
stwowych lub Uspołecznionych sen ARDT iE 
dwie maszyny szwalnicze do szy- piątego ” 1.000— 
cia dzianiny nowe lub używane: szóstego s» 1.500— 
1 szt. „Overlock* trzynitkowy, siódmego 1.200— 
f-my „Singer* lub „Union* PE odh p. zp m chę 

L szk „Dwuigłówkę"” f-my | | minie w aniu $2 bm, i a O a EA 

„Singer“ lub „Union“, zie niedojścia do sprzedaży — w drugim 

798 4 | terminie dnia 15 bm. o godz. 9 w zajez 


dni M. P. O. w Łodzi (Al. 1 Maja 124). 

Tamże w godzinach od 9 do 14 obej- 
rzeć można konie przeznaczone na sprze 
daż. Wadium kaucyjne w wys. 3 proc. 
ceny wywoławczej przyjmować będzie 
pracownik M. P. O. na miejscu w dniu 
sprzedaży od godz. 8 do 9. Odczytanie 
warunków nastąpi na miejscu przed roz 
797 


Pracownicy poszukiwani 


Robotników gospodarczych zatrudnimy. 
Zgłoszenia przyjmuje Centrala Produk- 
sekcja personalna ul. 
SKA 


ja się pył, odwieczny pył księżycowy z 


rozkruszonych skał, 
teorów i wulkanicznego nalotu. 
się jak na zdjęciu kinowym o zwolnio- 


nym tempie i opada powoli, niby piasek 


na dno morza, 


rozpryśniętych me- 
Wznosi 


Sergiusz natomiast obchodzi zbudowa- (Lecz gdy Sergiusz spogląda w górę, na 
ną przez siebie Selene i ogląda ją sta- | |zewntęrzną powierzchnię rakiety, z 
rannie. Nie stanęła wprawdzie tam, |przestrachem dostrzega głęboką bruzdę 
gdzie chcieli, jednak wylądowała po- wyżłobioną przez meteor. Czy precyzyj- 
myślnie: nie na skale, z której mogłaby |ne urządzenią rakiety nie uległy uszko 
się stoczyć i nie na zbyt grubym pod-|dzeniu? Czy nie zboczy w powrotnej 
kładzie pyłu, w którym by. uwięzła, drodze i nie powiezie ich na zatracenie, 
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